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Przełomowa chwila
Ju tro  zbiera się w Genewie 

Rada Ligi Narodów celem rozpa 
trzenia propozycyj „pokojo­
wych" Lavala - Hoara. Rada pra 
wdopodobnie odrzuci te pi opo­
zycje i  tem samem je pogrzebie, 
poczem Laval podejmie nano- 
wo swą złowrogą akcję „pośre­
dniczącą", której jedynym nara­
zić skutkiem, a może i celem, 
będzie wstrzymanie sankcyj 
„haftowych".

Świat przeżywa chwilę napra 
stdŁPf2Słomową. Tu już nie cho 
doś o Abisynję, an’ o taki czy in 
ny wynik wojny afrykańskiej. 
Chodzi o  „być czy nię być" Li­
gi Narodów, o jutro świata. Ha­
niebny układ Lavala i Hoara po­
kazuje, że instytucja, powołana 
do najwznioślejszych i  najszla­
chetniejszych celów, może wy 
rządzić największe szkody, o il' 
się ją kieruje na  fałszywe tory 
zamiast służby na rzecz zbioro­
wości używa się jej dla zaspoko­
jenia doraźnych interesów posz­
czególnych państw.

Gdyby nie było Ligi Narodów, 
to wojna wiosko - abisyńska roz 
strzygnęłaby się na placu boju, 
a  dotychczasowy przebieg tej 
wojny bynajmniej nie zapowia­
da zwycięstwa Włoch. Propozy 
cja zaś Lavala - Hoara oddaje 
Włochom ziemie i przywileje, 
których Włosi najprawdopodo­
bniej nigdyby nie zdobyli oręż­
nie. Byłby to chyba pierwszy w 
dziejach wypadek wygrania woj 
ny przy pomocy... dyplomacji u- 
służnych przyjaciół, bez własne 
go wysiłku orężnego. Nie mó­
wiąc już o innych potwornoś­
ciach umowy łavalowskiej, ta je­
dna okoliczność, że Liga Naro­
dów wyręcza Mnssoliniego w 
prowadzeniu wojny i pasuje go 
na zwycięzcę, zanim on odniósł 
jakie takie zwycięstwo na fron­
cie — jest czemś tak koszmar- 
nem i  odpychającem, że każdy 
musi zawołać: taki pokój jest 
gorszy, niż wojna, a  taka  Liga 
Narodów jest gorsza od dżumy.

Liga walczy teraz już nie o 
swój autorytet, ale o  sam byt. 
Czy potrafi obronić się przeciw 
Anglji i Francji, dwóm kierow­
nikom Ligi, którzy dotąd decy­
dowali o jej polityce? Należy jej 
życzyć, by się to udało, chociaż 
trudno uwierzyć, by się tak sta 
ło. Jest wspólny front angielsko- 
francuski, a  niema dotąd wspól­
nego frontu L zw. małych 
państw, w dużej mierze zależ­
nych od Anglji i Francji, a poea- 
tem bezpośrednio niezaiatereso 
wanych w sporze abisyńsko - 
włoskim.

A na nieszczęście właśnie te 
bezpośrednie, doraźne cele przy 
świecają polityce Anglji, Fran- 
t j ł  T większości innych państw. 
Wojna abisyńska jest obecnie 
nie na rękę ani Anglji, ani Frań 
iji, i dlatego pragną ją zlikwido­
wać dosłownie — za wszelką 
cenę. Nawet za cenę własnych 
klęsk w bliższej, lub dalszej przy 
Sżłpści. Nie trzeba przecież bvc 
Prorokiem, by stwierdzić, że li­
kwidacja Ligi Narodów i powrót 
do metod politycznych z przed 
Wojny światowej, do nieograni­
czonych zbrojeń, prowadziłyby

niechybnie do nowej rzezi świa­
towej o nieobliczalnych następ­
stwach. Zwycięstwo faszyzmu 
włoskiego nad Ligą Narodów — 
a do tego sprowadza się projekt 
Lavala i  Hoara — byłoby zwy­
cięstwem międzynarodowego fa 
szyzmn, z hitleryzmem na czele, 
nad demokracją i pokojem. 
Świat rozbiłby się na nowy sy­
stem sojuszów, w których fa­
szyzm przodującą odgrywałby 
rolę; Anglja i Francja zabiega­

łyby przedewszystkiem o soju­
sze z militarnie silnemi Niemca­
mi i Włochami; małe państwa 
oddanoby na pastwę imperiali­
zmu faszystowskiego; zapanowa 
laby atmosfera niepokoju i trwo 
żliwego wyczekiwania katastro 
fy, atmosfera jakiegoś domu ska 
zańców czy potępieńców.

W Genewie decydują się lo­
sy świata.

(jmb.)

W „Trzeciej" Rzeszy

Masowe aresztowannia
wśród księży katolickich

Z Wiednia donoszą agencji 
PRESS:

Aresztowania duchownych kato­
lickich w Niemczech przybrały 
wielkie rozmiary. W związku z u- 
więzieniem przez policję politycz­
ną ks. prałata dra Banascha, kie­
rownika episkopalnej służby praso 
wej w Berlinie, aresztowany zos­
tał również wikariusz generalny bi

skupstwa w Pasawie, ks. dr. Rei- 
schel oraz wikarjusz generalny w 
Ratysbonie.

W chwili obecne; pozbawieni są 
wolności następujący wikarjusze 
generalni biskupstw niemieckich: 
Miśni (Meissen), i Hildescheimu — 
pod zarzutem rzekomych przekro­
czeń przepisów dewizowych, 
Wuerzburgu, oraz Pasawy i Raty-

Walka opinji świata
z m etodam i tajnej dyplom acji

Wszystkie te aresztowania zosta 
ty dokonane przez tajną policję po­
lityczną w Niemczech, osławioną 
„Gestapo", w związku z dochodzę 
niem przeciwko ks. prałatowi dr. 
Banaschowi. który zorganizował z 
polecenia swych władz przełożo­
nych episkopalną służbę informa­
cyjną. Aresztowanym zarzuca tajna 
policja polityczna, że mieli łącz­
ność z episkopalną służbą inłorma 
cyiną.

Kardynał wrocławski, ks. biskup 
dr. Bcrtram, jako przewodniczący 
konferencji biskupów niemieckich 
zaprotestował przeciw tym arem- 
towaniom, i zwrócił się w tej spra­
wie do kanclerza Hitlera i ministra 
Kerrla. Mimo tego protestu prałat

ZEBRANIA W PARYŻU.
Odbyło się zebranie Międzyna­

rodowego Komitetu Obrony Naro­
du Abisyńskiego i pokoju. W ze­
braniu tem m. in. wzięli udział: 
senator belgijski Rollin, członek 
Labour Party tow. Latham, dok­
tór holenderski Wibault, deputowa 
ni Cot, Perrin, tow. Longuet, Peri, 
prof. Langevin, oraz przedstawi­
ciele organizacyj, które przystąpiły 
do Międzynarodowego Komitetu.

Zebrani jednomyślnie uznali, Iż 
propozycje Laval - Hoare stano­
wią „nagrodę dla napastnika" i są 
sprzeczne z duchem paktu Ligi 
Narodów.

Pod egidą francuskiego stowa­
rzyszenia Ligi Narodów, odbyto 
się zebranie, poświęcone omówie­
niu współpracy francusko • bry­
tyjskiej oraz organizacji bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Pierwszy przemawia) lord Ro­
bert Cecil. Oświadczy), iż jeżeli 
pomiędzy Francją a Anglją nastą­
pi zupełne porozumienie, będą mo­
gły one zapewnić pokój w Euro­

pie, znajdując poparcie przeważa- 
jącej większości innych narodów. 
Ale celem ich nie powinna być 
przewaga tego lub innego kraju, 
jedynie, akcja zbiorowa w ramach 
Ligi Narodów może zapewnić po­
kój.

Senator belgijski Rollin ora: 
putowani francuscy tow. Longuet 
i Campinch wskazali na niebeznie 
czeństwo, jakie powstałoby w ra­
zie niestosowania zasad Paktu, nie 
tytko dla pokoju europejskiegoo, 
ale •' dla samego istnienia Ligi Na-

Francuskie Stowarzyszenie Przy 
jaciól Ligi Narodów na zgromadzę 
niu ogólnem stwierdziło, że tytko 
te rozwiązania konfliktów maią 
istotna i ostateczna wartość poko­
jowa, które są oparte na poszano­
waniu zasad, zawartych w pakcip 
Ligi Narodów, a w szczególności 
na zasadzie zbiorowego bezpie­
czeństwa. Wyrażony został pro­
test przeciwko stworzeniu prece­
densu korzystnego dla napastnika.

(PAT.)

Iowość instytucji genewskiej i wy­
ciągają stąd wniosek o rychłym 
upadku Ligi Narodów za sprawą 
reakcyjnych rządów.

Wed i An
glja nie będzie obstawała przy for 
mule paryskiej. Eden otrzymał po 
dobno instrukcje polegające na 
zgłoszeniu całkowitego desinteres 
lement w Genewie w stosunku do

porozumienia paryskiego.
„Times" wyraża opinję, że for­

muła paryska została pogrzebana. 
„Godna odpowiedź Cesarza Abi­
synji'' — pisze dziennik — „oraz

Genewie
przez propozycje paryskie, zwal­
niają Rząd od wszelkich zobowią 
zań pod tym względem".

Goryczkowe narady w Londynie
Wbrew przewidywaniom dzien­

ników, nie odbyło się dnia 16 b. 
m posiedzenie gabinetu angiels­
kiego. Baldwin przeprowadził sze 
reg rozmów z ministrami oraz z 
wysokim komisarzem Afryki Po­
łudniowej.

Agencja Reutera dowiaduje się, 
że Grandi odwiedzić ma wice min. 
Vansittarfa, celem wyświetlenia 
pewnych ustępów propozycyj pa­
ryskich, a w szczególności ustę­
pów dotyczących warunków, ja-

kie są proponowane dla kolonis­
tów włoskich w Abisynji Południo 
wej.

Spodziewają się, że premjer 
Baldwin zwoła na dziś posiedze­
nie gabinetu przed wyjazdem min. 
Edena do Genewy.

Sir Samuel Hoare, który nie po 
wrócił jeszcze całkowicie do zdro 
wia po wypadku, któremu uległ 
przed kilku dniami, odleciał do 
Londyn'- (PAT).

Pomoc i pożyczka Ligi M ó w
.d la  M usso iitieęo
Przywódca socjalistów francu­

skich tow. Leon Blum oświadcza 
a lamach „Populaire", że Anglja 
Francja nietylko nagradzają Wio 

chy niemal potową terytorjum a- 
bisyńskiego, lecz pragną przyjść 
im z pomocą finansową i gospo­
darczą. Mussolini domaga się po­
życzki dla zorganizowania zaję­
tych terytorjów w Abisynji oraz 
gwarancji Ligi Narodów. Pożycz­
ka ta byłaby zużyta na przeprawa

Czy Rząd
pogrzebie Ligę

W angielskich kolach politycz­
nych przypuszczają, że Rząd, bro 
niąc się we czwartek na posiedze­
niu Izby Gmin podniesie sytuację 
angielskich sit morskich na mo­
rzu Sródziemnem, która jest cięż­
ka wobec niezdecydowanej posta­
wy państw należących do Ligi Na 
rodów w sprawie ewentualnych 
zarządzeń natury militarnej. Kwe- 
stja gotowości członków Ligi do

O p'n’ a s o w te r ta  o fo rm u ł. p a ry s k ie j

dzenje kolonizacji zakrojonej i 
wielką skalę. W ten sposób n 
pastnik zostałby wynagrodzony 
Liga Narodów poza uznaniem a- 
gresji poniosłaby de facto koszty 
ekspedycji Należy przypuszczać, 
kończy swe wywody tow. Blum— 
że Liga nie zgodzi się nigdy na 
podobne rozwiązanie, które było­
by wielkim ciosem dla jej presti­
żu. (ATE.ł.

a n g i e l s k i  
Narodów?
zbiorowych wystąpień zbrojnych 
budzi tu poważne refleksje. Ozna 
czałoby to pogrzebanie idei zbioro 
wego bezpieczeństwa, którego 
'"nkcją istotną są zbiorowe sank­
cje.

•denniki lewicowe idą w 
widywaniach swych znacznie da­
lej, oświadczając, że pogrzebanie 
idei bezpieczeństwa zbiorowego 
stawia pod znakiem zapytania ce-

„Izwiestja" w artykule p. t. „Li 
ga Narodów a rozbiór Eljopji" o- 
stro krytykują propozycję Hoare 
— Lava1, podkreślając, że ozna­
czała one oddanie Wiochom nie­
mal potowy terytorium abisyńskie 
go, wzamian za ofiarowanie Abi­
synii dostępu do morza, ktńrv bę­
dzie się znajdował w rękach wło­
skich.

Polityka Francji i W. Brytanii, 
zdaniem pisma — w konflikcie 
włosko - abisynskim od początku] 
stanowiła zasadnicze wykroczenie

przeciwko paktowi Ligi Narodów, 
bowiem „usiłowano kupić od 
Włoch rezygnację z woiny za 
nę ustępstw kolonialnych".

Polityka rozbioru Abisynji i 
że spowodować wielkie naniecie 
w sytuacji na całym Bliskim 
Wschodzie.

Rokowania te winny być zgod­
ne z zarządzeniami paktu Ligi, 
maiacemi na celu zmuszenie na­
pastnika do poszanowania inte­
gralności i niepodległości kraiu— 
który padł ofiara agresji. (PAT.,.

Likwidsca biur personalnych
W kołach poinformowanych dychać, iż czynniki miarodajne po­

stanowiły zlikwidować specjalne binra personalne w ministerjach 
i urzędach centralnych. Binra personalne mają być zlikwidowane 
również w większych instytucjach i przedsiębiorstwach państwo­
wych.

Zamiast biur personalnych mają być otworzone, jak to było daw­
niej, referaty personalne, które nie będą uprawnione do prowadze­
nia samodzielnej polityki personalnej. Wnioski w sprawach perso­
nalnych wychodzić będą z powrotem od departamentów, względnie 
od województw, w zależności od rodzaln slnżby państwowej.

Polityka personalna, uprawiana od szeregu lat przez specielne 
biura personalne, uznana została za szkodliwą i kosztowną Nad­
miar „młodych emerytów" oraz dezorganizacja w rozmaitych gałę­
ziach administracji jest owocem działalności biur personalnych, 
(PRESS).

zienia śledczego w Moabicie (Ber­
lin) do więzienia tajnej policji po­
litycznej w Berlinie, co wskazy­
wałoby, że władze polici politycz- 
L«j zamierzają stawić prałata Ba­
nascha przed trybunał ludowy.

Protest kardynała Bertrama prze 
ciwko aresztowaniu prałata Bana­
scha i innych prałatów pozostał 
więc bez skutku. Jak słychać mają 
być dokonane dalsze aresztowania 
wśród wyższego duchowieństwa ka 
tolickiego w Niemczech.

Prześladowanie
duchowieństwa ewaniie icklego

Wiednia donoszą agencji 
PRESS:

Proboszcz reprezentacyjnego ko­
ścioła ewangelickiego w Berlinie 

. Kaiser Wilhelm Gedaecht- 
kirche, Jakobi, oraz prezes 

brandenburskiego synodu prowin­
cjonalnego tego wyznania, dr. 
Schari zostali wezwani do tajnej 
policji politycznej. Tu ostrzeżono 
ich. że dalsze przeciwstawianie s:« 
zarządzeniom ministra Rzeszy do 
spraw kościelnych, Kerrla, będzie 
uważane za równoznaczne ze zdra 
dą główną, za którą będą ścigani.

to ostrzeżenie oba; odpowie­
dzialni przedstawiciele kościoła e- 
wangelickiego odpowiedzieli pis­
mem następującej treści: „Jezus 
Chrystus był oskarżony o zdradę 
główną i na podstawie tego oskar- 

skazany na śmierć. Jesteśmy 
przekonani, że idziemy w Jego śla 
dy, gdy odmawiamy ministrowi
Kerrlowi posłuszeństwa".

Kościół ewangelicki w Niem­
czech. który przeciwstawia się na­
rzuconym mu przez hitleryzm „re­
formom i nowemu ustrojowi", liczy 
się z masowemi aresztowaniami za 
równo wśród duchowieństwa, jak i 
wśród kierowników organizacji re­
ligijnych.

rai lament w Grecji
Grecka Partja Ludowa postano­

wiła zażądać zwołania Zgroma­
dzenia Narodowego na środę. A- 
nalog czną uchwałę powzięło u- 
grupowanie Theotokisa. Sądzą 
wszakże, że Zgromadzenie prawie 
napewno się zb.erze i że Rząd 
zdecydowany jest je rozwiązać. 
(PAT).
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Masy górnicze będą się bronić Proces o zabójstwo min. Pleracklego

Przeciwko planom baronów węglowych Akcja masowa i zakres działalności OUN.
w oświetleniu Naczelnika Wydz. BezpieczeństwaUchwały konferency] delegatów Centralnego Związku 

Górników w sosnowcu i w Katowicach
W piątek ubiegły w SOSNOW­

CU a w niedzielę w KATOWI­
CACH odbyły się konferencje za­
rządów oddziałów, delegatów, 
względnie radców załogowych Cen 
tralnego Związku Górników. W 
Sosnowcu przewodniczył tow. J. 
Bielmk, w Katowicach — tow. Je­
zusek. Referował sytuację w prze­
myśle węglowym na obu konferen 
cjach — i Zagłębia Dąbrowskiego 
i G. Śląska — tow. J. Stańczyk, 
sekretarz generalny C. Z. G. Kon­
ferencje, obesłane bardzo licznie, 
powzięły jednomyślnie uchwały 
następujące:

„Konferencja Zarządów Oddzia­
łów i Delegatów C. Z. G. prote­
stuje jaknajkategoryczniej przeciw 
dalszej koncentracji wydobycia wę 
gla na kopalniach o najdogodniej­
szych warunkach eksploatacji i  o 
wyższej wydajności pracy. Konie- 
rencja stwierdza, że przeprowadzo 
ua dotychczas z całą bezwzględ­
nością koncentracja wydobycia i ra 
cjonalizacja pracy oraz rabunkowa 
eksploatacja pokładów nie licząca 
się z szybko zbliżającą się katastro 
ię kopalń, doprowadziła wydajność 
pracy do norm niespotykanych w 
górnictwie świata. Rezultatem taj 
rabunkowej gospodarki jest znisz­
czenie całego szeregu kopalń, dzle 
siętki tysięcy bezrobotnych w gór 
nictwie, nadmiar świętówek i ur­
lopów turnusowych, oraz najwięk­
sza liczba nieszczęśliwych wypad­
ków w porównania z górnictwem 
innych krajów. Projektowane przez 
dyrekcje kopalń dalsze koncentro­
wanie na najlepszych pod wzglę­
dem warunków wydobycia kopal­
niach, to w rezultacie zatopienie 
nowej serii kopalń i pozbawienie 
pracy nowych dziesiątek tysięcy 
robotników.

Obniżka cen węgla podawana 
przez wiceministra Lechnickiego I
dyrekcje kopalń jako uzasadnienie 
konieczności przeprowadzenia dal­
szej takiej koncentracji nie może 
wpłynąć na zdecydowane stanowi­
sko górników przeciw zamykania 
kopalń, wyrzucaniu robotników z 
pracy I skazywaniu ich oraz ich ro 
dżin na głód i poniewierkę bezro­
bocia.

Przeprowadzenie obniżki cen wę 
gla kosztem zatopienia czy zatrzy 
mania nowego szeregu kopalń i po­
zbawienia pracy dziesiętek tysięcy 
robotników, udowodniłoby wbrew 
zapewnieniom Rządu, jakoby obni­

Po Konferencii z Hitlerem
Wyniki równe zeru

O rozmowie ambasadora brytyj- wobec ambasadora Franęois Pon- 
skiego w Berlinie z Hitlerem, bry- cela, odrzucając wszelkie zobo- 
tyjskie sfery miarodajne nie wy- wiązania na Wschodzie Europy, 
rażają się optymistycznie. |ako ekwiwalent za porozumienie

W kołach tych na podstawie na zachodzie. Hitler uważać ma 
pierwszych, otrzymanych z ambs- także przystąpienie do rokowań o 
rady brytyjskiej w Berlinie wia- ograniczenia zbrojeń napowietrz- 
domości konstatują, że w sprawie nych w obecnej fazie za przed- 
paiącego zagadnienia rozbrojenia wczesne. W brytyjskich kołach 
napowietrznego rozmowa dała wy- rządowych uważać mają, że wy­

nik tej ostatniej rozmowy nie da­
le nadziei na korzystne konty­
nuowanie rozmów w chwili obec­
nej. (PAT.).

Hitler w dalszym ciągu trwa 
przy swoim poglądzie zasadni­
czym, wyrażonym w mowie w dn. 
21 maja i powtórzonym ostatnio

Opór przeciw „au'onomji“
Chin Północnych

Reuter donosi z Pekinu, że de­
monstracje studenckie przeciwko 
Japonji miały o wiele większe roz 
miary, aniżeli początkowo dono­
szono. W demonstracjach brało 
udział 5000 studentów. Podczas 
szarży policji padlo 10 zabitych i 
15 rannych. Studenci przebiegali 
ulice, domagając się „zbrojnego o-

Ś m ie r ć
Ad.ma Piłsudskiego

Wczoraj rano zwarł w Warsza­
wie senator Adam Piłsudski, młod­
szy brat Marszałka Piłsudskiego, 
o. komisarz finansowy m. Wilna- 

Adam Piłsudski urodził się 25 
września 1869 r.

żki cen nie miały dotknąć robotni­
ków, że obniżki te zostaną właśnie 
przerzucone znowu na barki robo­
tników.

Zakładając stanowczy protest 
przeciw zamiarowi przerzucenia 
obniżki cen węgla na barki robo­
tników w postaci nowych zwolnień 
z pracy oraz protest przeciw za­
mykania kopalń, a zatem niszcze­
niu warsztatów pracy i dobra spo­
łecznego, Konlerencja oświadcza;

GÓRNICY NIE DOPUSZCZĄ 
DO ZAMKNIĘCIA ANI JEDNEJ 
KOPALNI, DO POZBAWIENIA 
PRACY ANI JEDNEGO ROBOT­
NIKA. Broniąc się przed dalszą nę­
dzę bezrobocia i bronięc swoich 
warsztatów pracy, odpowiedzą gór 
nicy na każdy zamiar zamknięcia 
kopalni 1 zwolnienia robotników 
ZDECYDOWANYM OPOREM I 
WALKĄ STRAJKOWĄ.

Równocześnie Konlerencja o- 
świadcza, że dążąc do stopniowej 
likwidacji bezrobocia, nrlopów tur 
nnsowych i świętówek, prowadzić 
będę górnicy nadal zdecydowaną 
walkę o SKRÓCENIE CZASU PRA 
CY W GÓRNICTWIE DO 6-GO- 
DZIN DZIENNIE.

Stwierdzając, że tylko zorgani­
zowani jednolicie w imię jednoli­
tego programu i dążeń, kierowani 
przez jednolite kierownictwo, gór­
nicy mogą prowadzić zdecydowaną 
i skuteczną walkę o prawa, pracę 
i chleb,

— Konlerencja wzywa ogół gór­
ników Zagłębia Dąbrowskiego do 
masowego wstępowania w szeregi 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU GÓR 
NIKÓW.

Jednocześnie Konferencja prote­
stuje przeciw możliwości sprzeda­
wania przez poszczególne kopalnie 
konlygentów węglowych konwencji 
węglowej. Konlerencja domaga się 
wydania surowego zakazu handlo 
wania kontygentami i płacenia 
przez przedsiębiorstwa, które te 
kontygenty przejęły jednorazowego 
lub stałego odszkodowania.

Sumy, które przedsiębiorstwa 
czynne płacę za bezczynność przed 
siębiorstwom zatrzymanym, należy 
przeznaczyć na pomoc i opiekę nad 
bezrobotnymi

Konferencja Zagłębia Dąbrow­
skiego uchwaliła ponadto:

„Konferencją domaga się urucho 
mienia kopalni „Reden" i wydania 
przez władze zakazu zatrzymania

poru przeciwko japońskiej agre­
sji". Cała policja została zmobili­
zowana. (PAT.).

Rada polityczna (Rząd autono­
miczny), prowincyj Hopei i Cza- 
har postanowiła oficjalnie objąć 
urzędowanie przed 24 grudnia. — 
Rada wyłoni trzy departamenty: 
finansowy, polityczny (do spraw 
zagranicznych) i sekretarjat (do 
spraw wewnętrznych). (PAT.).

OGŁUSZENIA LEKARSKIE

IKOBIECE
5 i c i ą i  v 
Dr. li. Lande «. S s£  , V ,

kopalni „JakobW reszcie Konfe­
rencja wzywa robotników, by się 
przeciwstawili wzzelkiemi środka­
mi zapowiadanym obniżkom plac, 
przez przenoszenie lobotników z 
wyższej do niższej kategorji, przez 
oddawania robót tak zw. przed­
siębiorcom, lnb przez ogólne obniż­
ki płac, przeprowadzane w drodze 
tak zwanej dobrowolnej zgody ro-

P rz ed  z e b ra n ie m  się
Rady Ligi Narodów

Korespondent Havasa w Gene- rzędowe odpowiedzi Włoch I Abl-
wie donosi że wszyscy ministro­
wie spraw zagranicznych, z wy­
jątkiem prawdopodobnie Litwino­
wa, będą w Genewie jnż we śro­
dę rano. Potwierdza się wiado­
mość o przybyciu Barona Aloisie- 
go.

Posiedzenie poranne poświęco­
ne będzie sprawie asyryjczyków w 
Iraku, a dopiero popołudniu roz- 
pocznle się dyskusja nad sprawą 
zatargu wiosko - abisyńskiego, — 
Nie Jest jeszcze wiadome, czy u-

Sprawa lig faszystowskich
w Izb e Deputowanych Fracji

W ciągu bież, tygodnia w Izbie 
Deputowanych odbywać się bę­
dzie dyskusja przedewozystkiem 
nad dwiema kwestiami. Z jednej 
strony kontynuowana będzie de­
bata nad budżetem, z drugiej zaś 
rozf ocznie się ponownie dyskusja 
nad ustawą w sprawie organiza- 
cyj faszystowskich.

W ozwartek, o ile Lavai 
bęSzie mógł opuścić Genewę w

Przegląd Prasy
P Mosdorf. Polska i Włochy 
Mussoliniego. Archiwum BBWR.

Nagłe zjawienie się „ukrywają­
cego się" od szeregu miesięcy p. 
Mosdorfa wywołało sensację nie- 
lada. I to „ukrywanie" wyglądało 
bardzo dziwnie skoro p. Mosdorf 
jak sam twierdzi, chodził po loka­
lach, a jeszcze dziwniej wyglądało 
lo, co zeznawał. Nie o to chodzi, 
że „bohaterski wódz"... wycofał 
się z życia politycznego, gdy jego 
przyjaciele pojechali do Berczy. 
Takie „wycofanie się" jest rzeczą 
normalną dla ludzi, którzy nic 
chcą, czy nie mogą się narażać. 
Dziwniej brzmią le ustępy zeznań 
p. Mosdorfa, które mówią o idyl­
licznych stosunkach „rewolucyjne­
go" i „antyrządowego" O. N. R. z 
jakiemiś tajemniczcmi „wysokopo- 
stawionemi osobami". Dziwnie, 
dziwnie to wszystko wygląda... To 
też nie od rzeczy są uwagi p. Rc- 
gnisa w „Naszym Przeglądzie" o 
p Janie Mosdorfie:

„Zjawi! się w sądzie okręgowym 
jako świadek. Zeznał, że ukrywał 
się w ciągu kilkunastu miesięcy u- 
śpiwszy czujność władz. Obalił 
wszstlde legendy, choć jednocze­
śnie powiedział rzeczy dziwne i ta­
jemnicze na temat telefonów z pew 
nemi czynnikami. Każde słowo wy­
jaśnienia pana Mosdorfa wywołuje 
pewien niepokój. Jednocześnie na­
rzucają się różne pytania i to nie o 
znaczeniu historyernem a posiada­
jące wartość aktualną. Wielka or­
ganizacja O. N. R. prysła jako ban 
ka mydlana. Pozostały jedynie nie­
legalne resztki ,ale znowu powstajc 
dziwny, niezrozumiały ruch. Pis­
ma, pisemka ukazują się w róż­
nych połaciach kraju. Jan Mos­
dorf usunął się z życia polityczne­
go; zamierza wydać książkę. Pożą 
dane byłyby pamiętniki. Może od­
słoniłyby tajemnicę ostatnich mie­
sięcy w przeddzień jego zniknięcia. 
P. Regnis swoje uwagi zaopa­

truje tytułem „Delikatne pyta­
nia". Istotnie pytania są delika­
tne. A chcialo by się tak spytać o 
te rzeczy prosto z mostu, otwarcie, 
prosto, może nawet brutalnie. Ale 
tego dziś jeszcze nie można uczy­

Rozprawa zbliła się 
Ru końcowi

Proces dobiega końca. Przed I 
L stają ostatni świadkowie.- Rzecz

ciekawa, że wówczas dopiero, gdy 
długa lista świadków została niemal

całości wyczerpana gdy zostali je­
dynie da zbadania oi, eo mieli przed- 

ć budową i pracą organizacyjną
O. U. N. — przedstawiciele wyż­
szych sftr śledczych, dopiero wów- 

itanął przed Sądem dr. Mos- 
dorjf i oświadczył, te w piątek do-

synji na propozycje paryskie 
dejdą w chwili zebrania się Rady. 
Dlatego też sesja przeciągnie się, 
być może, conajmnie) do piątku 
wieczorem.

Zastrzeżenia prasy włoskiej wo 
bec propozycyj paryskich są tu­
ta) szeroko komentowane. Jak 
sądzą, zastrzeżenia te nie ozna­
czają odrzucenia propozycyj przez 
Wiochy, spodziewane jest jednak, 
iż Mussolinl sformułuje dalej idą­
ce żądania Wioch. (PAT.,.

środę wieczorem, rozpoczęłyby się 
w Izbie debata w sprawie lig. 
Zmiany, za których wprowadze­
niem do uchwalonego przez Izbę 
projektu ustawy opowiedziała się 
senacka komisja ustawodawstwa 
cywilnego, nic mają charakteru za­
sadniczego, tak, że modyfikacje 
powinny być pizyjęte przez Izbę 
bez większych trudności. (PAT.).

nić.

W dodatku literackim „Głosu 
Narodu"-czytamy:

Ukazał się pierwszy zeszyt
sięcznika „Polonia - Italia", 
chodzącego w 
aakcją Roberta 
rady redakcyjnej są: F. Pietrabis- 
sa, Włodzimierz Czełwertyński, 
Franciszek Radziwiłł. R. R. Sam- 
bri, A. Stanghcllini i Adam Ro-

„Głos Narodu" jest zachwycony 
>ą pracą na polu „polsko - włos­
kiego zbliżenia. „Ale te nazwiska 
polskiej konserwy, Radziwiłłów i 
tzetwertyńskich .pracujące nad 
zbliżeniem Polski do faszyzmu ma 
•ą swoją wymowę. — Prawdziwy 
uczony polski siedział natomiast 
v więzieniu włoskim.

„Reduta", organ opozycyjnych 
..pilsudczyków" we Lwowie, nie 
wiemy, czy kpiąc, czy pisząc serjo 
piotesłuje przeciw poleceniu p. 
Stawka w sprawie spalenia archi­
wów BBWR.

„Przeciętny ogół społeczeństwa 
nie jest oże nawet należycie 
jentowany, jakie to wartościowe 
materjały, prawdziwe skarby, kry- 
ją w sobie archiwa Bloku. Zwraca 
my np. uwagę na konieczność za. 
bezpieczenia w pierwszym rzędzie 
ksiąg kasowych, dalej materjalów, 
odnoszących się do roli Bloku i u- 
działu jego członków w kilku o- 
statnich wyborach do Sejmu i Se­
natu oraz dokumentów dotyczących 
sposobów i metod koordynowania 
wysiłków społeczeństwa w pracy 
państwowo - twórczej" .

Znajdą się w ternie archiwum 
materjały dla historyka kultury 
auchowej i obyczaju, w postaci źró 
deł do dziejów wielkiego odrodze­
nia moralnego narodu polskiego, ji 
kie dokonało się ostatnio za spra 
wą BB/‘
Przyłączamy się do łego żąda 

ia. Archiwa BBWR trzeba zacho­
wać bczwzględ-iie! Nietylko, dla 
historyków, ale i dla... innych czyn

‘ • S-EK.

Św. Żyborski: Podpaleń doko­
nywano również i w miastach, np. 
w Złoczowie podpalono położony 
w pobliżu koszar wojskowych 
dom pewnego podoficera.

Prok. Rudnicki: Czy w okresie 
od 1930 do czerwca 1934 r. byty 
przejawy masowej akcji sabotażo­
wej?

Sw. Żyborski: Jeżeli chodzi o 
akcję antymonopolową i akcję an- 
tyszkolną, to tak.

Następnie wyjaśnia, że efektyw­
ne wyniki akcji antymonopolowej 
oyty minimalne.

Prok. Rudnicki: Czy poza ob­
szarami, na które rozciągały się 
aspiracje O. U. N., nie było na te­
renie państwa polskiego wypad­
ków akcji terorystycznej?

Św. Żyborski: Sądownie stwier- 
dzono, że dziełem nacjonalistów 
ukraińskich był napad w dn. 1 li­
stopada 1924 na urząd pocztowy 

wojew. poznańskiego..
Co do innych wypadków, to wia­
domo, że zamierzony był zamach 

i pos. ks. ILkowa w Warszawie. 
Prok. Rudnicki: Co panu wia­

domo o zamachach na Targi
Wschodnie?

Sw. Żyborski: Dokonano zama­
chów dwukrotnie: w r. 1930 i 
1932.

Prok. Żeleński: Co świadkowi 
wiadomo o szpiegostwie, upra- 
wianem przez członków O. W. O.?

Sw. Żyborski: Afer szpiegow­
skich było kilka w różnych miej­
scach. Obejmowały one okres 2-ch 

Były to sprawy bardzo po­
ważne, materjały sądowe ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzają 
doniosłość tej akcji szpiegowskiej.

Prok. Żeleński: Czy lista ak­
tów terorystycznych, przytoczona

rzez pana, jest pełna?
Sw. Żyborski: Wymieniłem tyl-
’ najważniejsze wydarzenia 

Zwłaszcza od r. 1930 było ich zna­
nie więcej.

SKŁAD O. U. N.
Adw. Horbowyj zapytuje, jaki 

był element wchodzący w skład 
O. U. N.?

Św. Żyborski podaje, że składał 
się on przeważnie z młodzieży 
szkół średnich i akademickich, z 
młodzieży wiejskiej, robotniczej i 
rzemieślniczej..

Adw. Horbowyj: A jaki był prze 
ciętny wiek członków OUN.?

Największe nasilenie orga­
nizacji było przez członków w 
wieku 15—18 lat, wiek 20—30 już 

’ j reprezentowany, a 
członkowie powyżej lat 30 byli
rzadkością.

Adw. Horbowyj: Jakich środ­
ków używały władze do likwido­
wania organizacji?

Przewodniczący pytanie uchyla.
Adw. Horbowyj: Czy wykonanie 

kary śmierci na Biłasie i Daniły- 
szynie zmniejszyło nasilenie orga-

Sąd pytanie uchyla.
L K.

piero sią dowiedział, iż poruszono je­
go osobą na tali sądowej.

Po dr. Uosdorjfie stanął przot 
kratką p. Żyborski: przez i  d, 
najdrobniejszych szczegółów omówił 
powstanie i dzialalnośó 0. U. N. Mó­
wił, posługując sią pliką notatek, od 
powiadał na bardzo szczegółowe py­
tania prokuratora, odpowiadał i  ob­
ronie... na te z pytań, które nie zo­
stawały jak wiąkszośó ich, uchylo-

Koniee procesu 
o świętach. Przed świątami przerwa 
i procesie nastąpi w najbliższych

Oskarżeni 
wszyscy kaszlą. Twarze ich w miarą 
upływania godzin pobytu na sali są­
dowej, pokrywa płonący rumieniec.

Eskorta nadal rozdziela od siebie 
oskarżonych, którzy nie mogą wy­
mieniać ze sobą myśli, o tern, eo mó­
wią świadkowie.

ASPIRACIE NACIONALISTÓW 
UKRAIŃSKICH.

Proces zaczął się od dalszego 
przesłuchiwania naczelnika Wy­
działu Bezpieczeństwa w Min. 
Spraw Wewn. Wacława Żybor-

Na pytanie prokuratora Rudnic 
kiego, p. Żyborski podaje, że as­
piracje O. U. N. dotyczyły przede- 
wszyslkiem terenów Małopolski 
Wschodniej, Wołynia, wojew. po­
leskiego i części wojew. lubelskie 
go.

Jeżeli chodzi o Rosję Sowiecka, 
io roszczenia nacjonalistów ukraiń 
skich obelmowaly tereny nad mo­
rzem Czarnem aż do Kaukazu o- 
raz Krym. Co do Rumunii, rosz­
czenia obejmowały całą Bukowi­
nę, w Czechosłowacji, Ruś Pod­
karpacką.

AKCJA SABOTAŻOWA.
Prok. Rudnicki: Co panu wiado 

mo o akcji sabotażowej 1922 ro­
ku?

św. Żyborski: akcja sabotażo­
wo • ferorysiyczna w roku 1922 
obejmowała zasadniczo teren ca­
łej Małopolski Wschodniej. Jeżeli 
chodzi o zabójstwa, to było ich 
wówczas kilkanaście. Przyczyną 
tej akcji był pobór do wojska w 
1921 roku, ustawa o daninie skar­
bowej i wreszcie wybory do ciał 
ustawodawczych.

Prok. Rudnicki: Czy w okresie 
od 1922 do 1930 można mówić o

■•'I masowej?
Św. Żyborski: w okresie tym 

akcji masowej nie było, były nato­
miast indywidualne wystąpienia 
O. U. N,

Prokurator Rudnicki: Czy taak- 
a sabotażowa dotknęła tylko 
iększą własność ziemską, czy i

drobną?
św. Żyborski: akcja sabotażo­

wa objęta zarówno większą wła­
sność, jak i osadników.

Prok. Rudnicki: Czy w miastach 
były podobne wypadki niszczenia

ia polskiego?

|  Marja Łopuska J0 obniżkę opłat
akademickich

Dnia 16 b. m. delegacją studen­
tów Uniwersytetu Warszawskiego

Komitetu antiopłatowego złożyła 
a ręce Pana Rektora proi, St- 

Pieńkowskiego memoriał w opra­
wie obniżki czesnego o 40* Jedno 
cześnie delegacja wysłana do pana 
Ministra Oświaty proi, W. Święto 
sławskiego telegram treści nastę' 
pującej:

W chwili składania memoriału 
na ręce Rektora Uniwersytetu *  
Warszawie delegacja reprezentuj 
ca obecnie 1016 studentów bez rół 
nicy narodowości i przekonań p0" 
litycznych zwraca się do Jego E*' 
cełeucji z prośbą o obniżkę czeto*' 
go o 40*.

Zmarła w Warszawie nasza da-l 
na towarzyszka Marja Łopuska, 

jedna z najdzielniejszych pracow­
nic okresu nielegalnego w dzie­
jach P. P. S.

Wyprowadzenie zwłok ze szpi­
tala św. Ducha do kościoła Karo­
la Boromeusza odbędzie się dziś 
o godz. 6 popoł. We środę o godz. 
10 rano odbędzie się z tego koś­
cioła wyprowadzenie zwłok 
cmentarz.

Marja Łopuska była znana
Warszawie podziemnej, jako „Ba­
śka".

Drugi proces o zajścia
w  W yrzysku

Wczoraj przed Sądem Okręgo­
wym w Bydgoszczy rozpoczęła 
się druga rozprawa przeciwko 34 
oskarżonym o udział w zajściach 
w powiecie Wyrzyskim podczas 
wyborów do sejmu, zorganizowa­
nych przez członków Stronnictwa 
Narodowego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
sąd przystąpił do przesłuchania o- 
skarżonych. (PAT.).

Bezrooocie 
w St. Zjednoczonych

Według statystyki, ogłoszo®? 
przez Greena, prezesa amcrvk* _ 
skiej Federacji Pracy, liczba be? 
robotnych w St. Zjednoczonych 
chodzi do 15 miijouów.
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S p r a w a  a m n e s t j i
Z prawnego I rzeczowego punktu widzenia

Projekt ustawy amnestyjnej

Osobno musimy zwrócić uwagę 
na wystąpienie p. Hoppego, który 
ehce uchodzić za „przedstawicie­
la"™ kół pracowniczych. Kola pra­
cownicze mają jednak obowiązek 
zainteresować się tym osobliwym 
„przedstawicielem".

Sam fakt zgłoszenia rządowego 
projektu amnestyjnego społeczeń­
stwo powitało z uczuciem pewne­
go zadośćuczynienia.

Niezależnie od takiego czy inne­
go stopnia nasycenia pomieszczeń 
więziennych, potrzeba amnestji 
została odczula przez cale społe­
czeństwo jako akt sprawiedliwoś­
ci społecznej. Braki projektu są 
jednak bardzo istotne.

Ze względu na ściśle określone 
ramy artykułu ograniczamy się do 
kilku najważniejszych spostrze­
żeń.

Przedewszystkiem górna grani­
ca stosowania amnestji została o- 
graniczona do wyroków skazują­
cych na 10-letnie więzienie. Jest 
to nietyiko głęboko niesprawiedli­
we i niesłuszne, — i to niezależ­
nie od naszego podstawowego sta 
nowiska — uwolnienia natychmia 
stowego bez żadnych zastrzeżeń

Nie wolno wyłączyć
przestępstw prasowych 1

Czerni zupełnie dziwnem i nie- 
pojętem jest wyłączenie spod am­
nestji przestępstw prasowych, do­
tyczących Ł zw. zniesławienia. W 
komisji sejmowej nikt nawet nie 
poruszy! tej sprawy. A przecież 
wszystkie dotychczasowe amne- 
stje w Polsce obejmowały rów­
nież przestępstwa prasowe. Skąd­
że obecnie ten niechlubny wyją­
tek?

Redaktor odpowiedzialny pisma 
odpowiada nietyiko za siebie, lecz 
także za cały zespól redakcyjny i 
z tej racji jego indywidualna wina 
spada do zera, albo jest bardzo 
mała.

Jednostka, czy urząd zniesła­
wione w druku, mają zadośćuczy­
nienie w samym wyroku skazują­
cym I nikomu nie może zależeć na 
tern, by redaktor odpowiedzialny, 
którego skarżący przeważnie nie 
zna, pokutował więzieniem, zwła­
szcza, że mamy tu do czynienia z 
karą, która jest całkowicie bezce­
lowa. nie ma ona bowiem charak­
teru prewencyjnego, ani wychow- 
ezego, ani żadnego innego. Jest to 
kara dla kary.

Dalej należy uwzględnić, że w 
oskarżeniach o zniewagę lub znie­
sławienie nie zawsze można prze­
prowadzić dowód prawdy. Raz 
dlatego, że kodeks karny czyni tu 
zastrzeżenia. Powtóre zaś dlatego, 
że świadkowie często uchylają się 
od zeznań, korzystnych dla oskar­
żonego, z powodu zależności od 
skarżyciela, obawy o utratę posa­
dy 11 p.

1 co najważniejsza: zniesławie­
nie, czy zniewaga, wyraża się 
przecież w słowach: A jakie słowa 
mają charakter zniesławiający, 
jest rzeczą dość dowolną. Na tym 
punkcie prawo wkracza w dzie­
dzinę ...filoiogji. Gdyby kodeks kar 
ny chciał być istotnie ścisły, r,.u- 
sialby wyliczyć wszystkie słowa o 
charakterze zniesławiającym I 
znieważającym. Wówczas i sądy 
miałyby mniej do roboty, odpaliły­
by bowiem sprawy prasowe o znie 
sławienie.

Oto pokrótce motywy, z których 
każdy sam dla siebie wystarczy do 
uzasadnienia amnestji dla prze­
stępstw o zniesławienie. A cóż do­
piero wzięte razem?

Wyłączenie tych przestępstw z 
projektu amnestji jest tern bar­
dziej jeszcze niezrozumiałe, że u- 
zasadnienie projektu przez Rząd 
wyraźnie podkreśla, że kierował 
się względami na pobudki i moty­
wy przestępców. Otóż wątpić mo­
żna, czy w którejkolwiek sprawie 
o zniesławienie pokazało się, że 
redaktorzy odpowiedzialni pism 
ideowych postępowali z pobudek 
nieideowych, z pobudek osobi­
stych, materjalnych i t. p.

Niech więc Sejm naprawi to co 
— chcemy wierzyć, że — przeo­
czy! projekt rządowy i komisja 
sejmowa i rozszerzy amnestię tak- 
■e na wszystkie przestępstwa pra-

Chodzi tu o małą liczbę osób, 
ale o doniosłą sprawę i zasadę.

B.

ale kłóci się logicznie z osnową ak 
tu amnestyjnego. Dlaczego bo­
wiem projektodawcy ograniczają 
granicę górną dla podlegających 
amnestjonowania więźniów—10 la 
tami więzienia? Według oświad­
czenia p. Millera imieniem Min. 
Sprawiedliwości na Komisji sej­
mowej założenia projektodawców 
idą w tym kierunku, że wyrokami 
powyżej lat 10 obarczeni są tego 
rodzaju „niepoprawni" przestęp­
cy, względem których zniesienie 
izolacji więziennej przedstawiać 
będzie wielką szkodę społeczną.— 
Pozostaje jednak niezrozumiałem 
i szereg wątpliwości nasuwa, dla 
czego obywatel, skazany na 10 
lat więzienia, ma być mniej nie­
bezpieczny, a tembardziej uprzywi 
lejowany, od innego, dla którego 
dawka wymiaru kary była mniej 
powściągliwa.

stja, momentów przypadkowości 
czy kaprysu biurokratycznego. A 
jakże inaczej wytłumaczyć, fe 
człowiek, karany na lat 5, posia­
da ulgę do wysokości potowy ka­
ry i karalność za jego przewinie­
nia trwać nta „tylko" dwa i ,pół 
lat, gdy tymczasem w razie wy­
roku skazującego na lat 6— do­
brodziejstwo amnestji ogranicza 
się tylko do redukcji % kary. Za­
sady normalnej logiki ludzkiej są 
bezwzględnie obowiązujące w ak­
tach twórczości ustawodawczej i 
ich zaniedbania w tej dziedzinie 
są tembardziej rażące i społecznie 
dotkliwe. Akty ustawodawcze o 
tak wielkim zasięgu winny być w 
swej konstrukcji przepojone jed­
ną i jasną konsekwentną koncep­
cją logiczną dla wszystkich jasną 
i zrozumiałą. Jeśli akt amnestyjny 
jest aktem sprawiedliwości państ­
wowej — a przecież tak jest on 
ujmowany przez sfery decydujące 
dziś o polityce państwa, — to akt 
ten w imię jego pełni społecznej i 
nawei penitencjarnej winien być 
wykładnikiem konsekwencji logi-

^ozostaje jeszcze jedno zagad­
nienie, które w obecnych warun­
kach nabrzmiało palącą i nies’y- 
chanie bolesną aktualnością. Nic 
wiąże się ono wprawdzie w sensie 
formalnym z projektem ustawy am 
nestyjnej ze wżgłędu na swoją spe 
cyficzną istotę prawną, rozstrzy­
gnięcie jego jednak leży w tej sa­
mej płaszczyźnie sprawiedliwości 
społecznej, której wyrazem ma 
być amnestja. Mamy tu na wzglę­
dzie kwestię dalszego trwania w 
mocy Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o „miejscach o- 
dosobnienia". Pozostawiamy tu 
na uboczu szereg spraw z tern 
związanych. W tej chwili chodzi o 
rzecz inną.'Rozporządzenie. .Pręt 
zydenta przewiduje'izolowanie w 
miejscach odosobnienia osób, któ 
rych postępowanie zagraża spo­
kojowi publicznemu. Termin izola 
cji jest w zasadzie trzymiesięczny 
może być jednakże przedłużony 
bez żadnego ustawowego ograni-

nych informacyj. A okres izolacji 
jest w praktyce nieograniczony. 
Trwa on nierzadko po roku i dłu­
żej. I znowu decyduje to tak nie­
uchwytne, to tak płynne „swobod­
ne uznanie" administracyjne. Boć 
przecież, jeśli dana jednostka 
swem postępowaniem, swoją dzia 
łalnością zagraża bezpieczeństwu 
publicznemu, — wchodzi przecież 
(cm samem w kolizję z prawem o- 
bowiązującent, które w obecnej 
swej redakcji jest niesłychanie ry­
gorystyczne i surowe względem 
wszystkich burzycieli spokoju. E- 
lastyczność przepisów karnych i 
rozpiętość kar jest przecież tak 
rozległa! A chyba nie można ne­
gować, że obecny wymiar spra­
wiedliwości nie grzeszy zbytnim 
rygoryzmem procesowym i w ni- 
czem nie zasłużył na brak zaufa­
nia ze strony czynników państwo 
wych, jeśli chodzi np. o jego sto­
sunek względem „burzycieli bez­
pieczeństwa społecznego". Sam 
fakt amnestji jest wyraźną, w tym 
względzie odpowiedzią.' Diacze- 
gó* więc faktyczne wyodrębnia­
nie spraw „izolowanych" z pod 
właściwości wtadz sadowych? A- 
le jeśli już tak się stało, jeśli wła­
dze administracyjne uważały za 
konieczne załatwianie tych spraw

we własnym zakresie, — to dla­
czegóż mają być ci ludzie wyłączę 
ni z pod działania amnestji? Jeśli 
zebrane przeciwko nim dowody 
nie byfy dostateczne dla przeka­
zania ich sądom i zachodziła, zda­
niem władz, konieczność załatwię 
nia tych spraw poza sądami, — 
to dlaczegóż mają oni się znaleźć 
w sytuacji gorszej od obywateli, 
przeciwko którym zebrane zosta­
ły jednak takie dowody, że zosta­
ło moźliwem zapadnięcie przeciw 
ko nim wyroków skazujących?— 
Fakt ogłoszenia amnestji świad­
czy przecież o tern, że stan rze­
czy w kraju nie wymaga dla utrzy 
mania spokoju zaostrzonych śród 
ków represyjnych, a tembardziej 
jakichś wyłomów poza zakres o- 
gólnego postępowania. Czyż ten 
moment nie jest na płaszczyźnie 
elementarnej logiki tak oczywis­
tym, że w obecnym stanie rzeczy 
nie wolno wyodrębniać garści „i- 
żelowanych" z pod faktycznego 
zakresu działania amneslji, — jej 
ogłoszenie winno samo przez się 
stać się sygnałem zakończenia o- 
kresu administracyjnie orzeczone) 
„izolacji". Rzecz oczywista— „o- 
dosobnieni" nie są dotknięci żad­
nym przeciwko nim zapadłym o- 
rzeczeniem sądowem — amnestja 
ze względów swej struktury for­
malnej nie może ich obejmować— 
załatwione to jednak być może i 
powinno w drodze aktu ustawo­
dawczego, uchylającego moc o- 
mawianego dekretu, który to akt 
winien bezwzględnie towarzyszyć 
aktowi amnestji. Amnestja jest 
przecież wyrazem pewnej norma­
lizacji wewnętrznych stosunków. 
Utrzymanie w mocy dekretu o 
miejscach odosobnienia, niezależ­
nie nawet od wewnętrznego W 
nich stanu rzeczy, ze względu na 
swój wyjątkowy charakter jest 
przekreśleniem tych założeń, na 
jakich oparty jest akt amnestyjny.

C yfry p. Millera
W sobotę, na posiedzeniu ko­

misji sejmowej, p. Miller, przed­
stawiciel Min. Sprawiedliwości, 
zakomunikował zdumiewającą licz 
bę najwyżej 20 osób, skazanych 
w charakterze przestępców poli­
tycznych, których to 20 osób am- 
nestja nie obejmie w żadnym stop 
niu. Długoterminowych więźniów 
Politycznych (ponad 10 lat) miało 
*>y być tylko ...6 osób.

Skąd p. Miller wziął te swoje 
cyfry? My w ciągu jednego dnia 
żdoaiiśmy ustalić listę 96 nazwisk 
“sób, skazanych za PRZESTĘP­
STWA WŁAŚNIE POLITYCZNE 
»a kary powyżej 10 lat więzienia. 
* lista z całą pewnością nie j-st 
Pełna. Sam proces kobryński do­

starczył 8 dożywotnich, 5 — po 
12 lat i 13 po 10 lat więzienia.

Można BEZ ŻADNEJ PRZESA­
DY określić liczbę długotermino­
wych skazańców politycznych na 
około TRZYSTU.

Amnestja
na plenum  Sefmu

Na dzisiejszem posiedzeniu Sej­
mu rozpatrywane będą ustawy: o 
utworzeniu w Belwederze muzeum 
'ózeta Piłsudskiego, O AMNE- 
STJI oraz trzy ustawy ratyfika­
cyjne.

Ustawę amnestyjną referuje 
pos. Madejski.

, Czy to znowu przy 
padek, że sądy doraźne nie zosta­
ły zniesione w Polsce o miesiąc 
wcześniej, niż dany obywatel zna 
lazł się w obliczu Sądu i że prze­
stępstwa się dopuścił pod tym 
stopniem szerokości geograficznej 
a nie o kilka kilometrów bardziel 
na zachód, ma decydować o jego 
losie i przyszłości? — Wkracza­
my tu w dziedzinę drugiego za­
gadnienia, jakie zamierzaliśmy 
poruszyć — rozmaitego stopnio­
wania dobrodziejstwa amnestji w 
zależności od ilości orzeczonych 
przez Sądy lat więziennej izolacji, 
jeśli można jeszcze wytłumaczyć 
takim, czy innym względem poli­
tyki penitencjarnej — stojąc oczy­
wiście zawsze na stanowisku twór 
ców projektu amnestyjnego — zu 
pełne darowanie kary tylko do 
pewnej minimalnej względnie wy­
sokości — jak 2 lala wedle pro­
jektu (względy t, zw. poprawy i 
t. p.i — to przecież nie można 
wprowadzać do aktu tak ważkie­
go i o tak szerokiem rezonansie 
ogólno - społecznym, jak anine-

Kraj żąda pełnej amnestji
Mnóstwo depesz i listów nadchodzi do nas wciąż z całej Polski i 

z ośrodków emigracji polskiej poza granicami Rzeczypospolitej z 
żądaniem AMNESTJI PEŁNEJ i zc stwierdzeniem całkowitej solidar 
ności z naszem stanowiskiem w tej sprawie.

Ostatnio zapadły uchwały na rzecz AMNESTJI PEŁNEJ na sze­
regu wielkich zgromadzeń ludowych, między inneml w Krakowie, 
we Lwowie, w Tarnowie, w Samborze. Nadchodzą też pierwsze w 
yrazy oburzenia spowodu stanowiska pp. Podoskiego, Madejskiego 
i Hoppego na komisji sejmowej. W kolach pracowniczych oburze­
nie szczególniej ostre wywołuje wystąpienie p. Hoppego w stosun­
ku do emigrantów politycznych; p. Hoppe chce, jak wiadomo, ucho­
dzić za „przedstawiciela" właśnie kól pracowniczych.

STANISŁAW BENKIEL.

Z  a K a d e m j i  ż a ł o b n e j  
Ku czci tow. Izy Zieł ńskiej 

Podziękow anie
Serdeczne podziękowanie orkie­

strze Elektrowni Warszawskiej, ar­
tystce dramatycznej p. J. Buczyń­
skiej, oraz wszystkim towarzysz­
kom i towarzyszom, którzy przy­
czynili się do uświetnienia Akade­
mii Żałobnej w Warszawie, poświę 
conej pamięci nieodżałowanej towa 
rzyszki Izy Zielińskiej, składają: 
Centralny Komitet Wykonawczy

P. P. S„ Towarzystwo Uniwersyte­
tu Robotniczego, Robotnicze Towa 
rzystwo Przyjaciół Dzieci, I  iga O- 
brony Praw Człowieka i Obywate­
la, Kluby Kobiet Pracujących, Cen 
tralny Wydział Kobiecy PPS., War 
szawski Wydział Kobiecy PPS.

Sprawozdanie z akademji za­
mieścimy w jutrzejszym numerze.

A R T R E T Y K
miłe stać się Inwalidą,

bo dolegliwości artrctyczno - reu­
matyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym oraz po­
wstałe na teni tle stany zapalne po­
wodują bóle, zniekształcają stawy, u- 
trudniają ruchy i w niektórych wypad 
kach mogą doprowadzić nawet do ka­
lectwa, powodując stopniową utratę 
zdolności do pracy.

Zioła Magistra Wolskiego „Kenmo- 
sa“, zawierające niezmiernie rzadką 
roślinę chińską Schin-Schen, łagodzą 
bóle, regulują przemianę materji, 
dzięki czemu stosuje się te zioła w 
cierpieniach artretycznych, reuma­
tycznych i bólach ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. .Jteomosa" do 
nabycia w aptekach i drogerjaeb 

(składach aptecznych).
Wytwórnia, Magister E. Wolaki, 

Warszawa, Złota 14 m. L

nTylko słabi i niepewni siebie urzędnicy odczuwają strach 
przed amnestią całkowitą..." cavour



Str. 4

XII Zjazd P. S. P. R. w Czechosłowacji
W dniach 7 i 8 grudnia r. b. od­

bywa! się w Trzyńcu XII Zjazd 
Polskie, Socjalistyczne, Partji 
bolniczej w Czechosłowacji

Obrady rozpoczęły się dnia ' 
w sobotę, o godz. 16-ej. Zagaił 
zjazd przewodniczący partji 
Józef Czechowicz.

Pierwszy dzień obrad poświęco­
ny został omówieniu spraw organi 
zacyjnych. Sprawozdanie z dzia­
łalności sekretariatu, Komitetu Wy 
konawczego, Zarządu Głównego o- 
raz cale, partji, wygłosił ton 
Kotarba.

Czynności PSPR. rozciągają się 
na osiem okręgów: bogumiński, fry 
sztacki, jabłonkowski, karwński, 
orłowski, ostrawski, suski i trzy- 
niecki. W okresie sprawozdaw­
czym istniało 48 komitetów partyj

Naskutek akcji rozłamowej pro­
wadzonej zzewnątrz partji, piąta 
część komitetów zaprzestała byłi 
swej działalności, lub znacznie |i 
osłabiła. Pozostałe jednak komi­
tety ożywiły swą działalność 
dzięki nim oraz pracy kierown: 
ctwa partji, akcja rozbijacka ui 
udała się. Wyrządziła jednak pe< 
ne szkody, gdyż niektórzy członko 
wie organizacji zniechęcili się do 
pracy. Bezrobocie wciąż wzrasta­
jące osłabiło zdolność płatniczą 
członków partji. Zawód doznany 
przy wyborach do Sejmu w Pradze, 
wniósł duże rozgoryczenie wśród 
towarzyszy.

Na szczęście dzisiaj stan ten 
leży do przeszłości. „Akcja soli­
darności" podobna do tej jaką prze 
prowadziła PPS. w Polsce, dała do 
bre wyt-iki i stwierdziła, że wokół 
partji skupia:ą się w dalszym cią­
gu siły polskiego proletariatu nz 
Śląsku. Sprzedano już około 2000

odznak solidarności a akcja 
dalej. Najlepszą organizacją partji 
jest okręg suski, najsłabszą — o- 
strawski.

Sprawozdanie z czynności te 
dakcji i administraąi organu par­
tji, tygodnia „Robotnik Śląski" 
zdał tow. Mencner. Pismo musia- 
ło walczyć na wszystkich (rontach: 
przeciw komunistom, którzy głów 
u e  zajmowali się zwalczaniem P. 
S. P. R., przeciwko zjednoczonym, 
przeciw partji wszystkim burżus 
zyjnym stronnictwom polskim, c 
raz przeciw rozbijaczom, którzy 
wydawali specjalne pismo dla wal 
ki z „Robotnikiem Śląskim". Abo­
nenci nasi przetrwali wszystkie te 
ataki. Coprawda straciliśmy pe­
wną liczbę czytelników, ale na ich 
miejsce zdobył „Robotnik Śląski" 
nowych. Dziś stwierdzić n 
przyrost około 100 nowych abonet. 
tów z liczymy na dalszy przyrost 
związany z planem rozszerzenia 
sma i zmniejszeniem ‘ego ceny.

Skarbnik partji tow. P. Korni 
ta stwierdził, że dochody pokrywa 
ją wszystkie wydatki partji, choć 
trzeba było wprowadzić pewne o-

Komisja rewizyjna ustami tou 
Delonge postawiła wniosek o udzi 
lenie absolutorium Zarządowi Gló- 
enemu partji.

Nad sprawozdaniami okręgów i 
■ad działalnością ciał kierowni­
czych wywiązała się dyskusja. Ra­
dzono nad sprawozdaniem organi- 

ji i postawiono odpowiednie 
ioski. W obradach delegatów 

wziął udział tow. T. Reger imie- 
m PPS. Wieczorem zakończo- 
pierwszy dzień obrad i wzięto 

udział w akademii, urządzonej dla
uczczenia Zjazdu.

Orkiestra „Siły" trzynieckiej wy 
mała cześć muzyczną Chór mę

ski „Siły" wykonał szereg pieśni 
robotniczych. Przemówienie oko­
licznościowe wygłosił sekretarz 
partji tow. J. Badura.

Następnego dnia, w niedzielę, od 
były się rozprawy na tematy po­
lityczne obchodzące Śląsk Cieszyć 
ski a wraz z nimi Czechosłowację 
i Polskę oraz wszystkich zwolenni 
ków zbliżenia między temi dwo­
ma państwami. Jak dużą 
przywiązywano do obrad zjazdu 
świadczyć może niezwykle liczny 
udział delegatów partji oraz gości, 
przybyłych z Cieszyńskiego, Cze­
chosłowacji oraz z Polski.

Tow. Czechowicz witał przyby­
łych delegatów oraz gości wśród 
których byli, jak wspomnieliśmy, 

Reger imieniem PPS., tow.
Soukup, przewodniczący Senatu z 
Pragi oraz inni przedstawiciele 
partyj socjalistycznych: czechosło­
wackie1, niemieckiej, żydowskiej, 
redaktorzy pism socjalistycznych, 
przedstawiciele parlamentarni cze 
chosłowackiej socjalnej demokra-

Wszystkie polskie organizacje 
związane z ruchem socjalistycznym 
były reprezentowane przez specjał 
nych wysłanników, a więc: orga­
nizacja młodzieży „Siła", Sekcja 
Polska Zw. Górników. Zw. Meta­
lowców, Związek pracowników pry 
watnych, Związek Polskich Stów. 
Spożywców. Centralne Stów. Spo­
żywców w Łazach, Dom Robotni-

:y w Trzyńcu.
Odczytano listy i depesze. Mię­

dzy innemi od tow. Kłuszyńskiej, 
tow. Piotrowskiego i OKR. PPS. z 
Górnego Śląska.

Gangsterzy amerykańscy
Pomysły amerykańskich „rycerzy nocy“

Po zniesieniu prohibicji, pozba­
wiona na pewien czas chleba, ar- 
mja gangsterów amerykańskich 
wynalazła sobie rychło nowe in­
tratne zajęcie.

Jedną z cech charakterystycz­
nych tej grupy ludzi jest, że mu­
szą oni zarabiać na wszystkiem. 
Nawet kryzys staje się dla pomy­
słowych, pozbawionych pozatem 
wszelkich skrupułów moralnych, 
„rycerzy ciemnych sfer" intratnem 
źródłem dochodu. Gangsterzy a- 
merykańscy, wykorzystując wywo­
łane kryzysem trudne warunki ma­
terialne drobniejszych kupców, 
przemysłowców, a  nawet robotni­
ków, zorganizowali pomyślaną na 
szeroką skalę akcję pożyczkową. 
W tym celu założono specjalny 
syndykat lichwiarski, którego cen­
trala znajduje się w Nowym Jor­
ku. Agenci syndykatu objeżdżają 
wszystkie miasta Stanów Zjedno­
czonych, wyszukują ludzi jako tako 
majętnych, znajdujących się w trud 
nościach finansowych, i przez zrę­
cznie podstawionych pośredników, 
proponują im „pomoc". Jeżeli o- 
tiara potknęła przynętę w postaci 
kredytu, zaofiarowanego „na nie­
wielki procencik", gangsterzy nie 
wypuszczą jej z rąk, póki jej do­
szczętnie nie zrujnują. Kupcom 
pożycza się na krótki, najwyżej 

ęczny termin, nawet znacz- 
:e sumy na 20 do 30 proc, pod 

zastaw towaru. Jeśli kupiec w o- 
znaczonym terminie nie może ui­
ścić długu, otrzymuje nową po­

życzkę, oczywiście na nowych 
runkach, ' tak stopniowo ani 
spostrzeże, jak cały jego majątek 
przechodzi w ręce lichwiarzy.

Robotnikom pracującym w fabry 
kach, pożycza się na tydzień, 
wyżej dwa, niewielkie sumy od 5 
do maksimum 20 dolarów. Za po­
życzone 5 dolarów robotnik, po da 
niu zastawu, przekraczającego 
znacznie wartość pożyczonej sumy, 
zobowiązuje s.ę zwrócić za tydzień 
6 dolarów lub za dwa tygodnie 7 
dolarów. Z robotnikiem niewypła­
calnym gangsterzy postępują tak 
samo, jak z kupcami. Pożyczają 
mu na nowycn warunkach. Bywały 
wypadki, jak wynika z zeznań po­
licyjnych, złożonych przez poszko­
dowanych, że robotnik, którzy za­
czął od pożyczki 5 dolarów, wpła-

przeciągu roku do kasy gang 
sterów sumę 225 dolarów i zo

a jeszcze winien 25 dolarów.
Amerykańskie władze policyjne 

zaniepokojone coraz liczniejszemi 
skargami na wyzysk lichwiarzy, 
wszczęły szczegółowe śledztwo, 
które dało sensacyjne wyniki. 0- 
kazało się bowiem, że gangsterzy, 
którzy w „przedsiębiorstwo" swoje 
włożyli olbrzymi kapitał, dochodzą 
cy do 100 miljonów dolarów, „pn 
cowali" w oparciu o cieszące si

opinji zaufaniem instytucje fina 
sowę i byli popierani przez wybit­
nych przemysłowców i (inaneistów, 
którzy dostarczyli część kapitału 
na uruchomienie tego złotodajnego 
interesu. Gangsterzy — w tym

wypadku sumiennie — dzielą się 
ze swymi wspólnikami osiągnięte-

W ten sposób legalna finansjera 
i zbrodniczy element gangsterski 
zeszli się na wspólnej platformie 
wyzysku nędzy ludzkie,j

^yiadom ości
^ portow e

K oks
PAUL1N0 ZNOKAUTOWANY— 

Znakomity bokser amerykański, mu­
rzyn Joe Louis, pokonał wczoraj w 
Nowym Jorku znanego pięściarza hi 
szpańskiego Paolino Uzcuduna przez 

it techniczny w czwartej rtm- 
Walka miała przebieg niezwy­

kłe krwawy.
trzeciej rundzie Paolino w wy- 
otrzymanego ciosu silnie krwa- 
rozciętej skóry nad okiem. W 

rtej rundzie krwawienie nie 
było tak obfite, że sędzia przerwał 

ilkę, ogłaszając zwycięstwo Louisa 
tez nokaut techniczny, tembardziej 
w połowie czwartej rundy Paoli- 
po jednym z otrzymanych ciosów 

poszedł na deski do 8.
Mecz odbył się przy i 

widowni w obecności 21.C
trwała łącznie l t  m 

ijbliższym przeciwnikiet
cięskiego murzyna,

y bokser i miecki Mai Schmc

Z Rady miejskiej w Tarnowie
(korespondencja własna)

W dniu 10 b. m. odbyło się po­
siedzenie Rfdy Miejskiej. Człon­
kiem Rady Wojewódzkiej Rada 
Miejska wybrała p. Brodzińskiego. 
Kandydatura tow. Kaspra Ciołko- 
aza nie uzyskała większości gło­
sów! Dwuch radnych „sanacyjnych" 
oddało białe kartki, nie chcąc gło­
sować na p. Brodzińskiego, o któ­
rym opinja całego miasta jest już

Rada uchwaliła skonwertowaó 
pożyczkę 20.000 zi. w Banku Ko­
munalnym na długoterminową, o- 
raz przyjąć zapomogę 15,000 zł. z 
tegoż Banku.

Po sprawozdaniu z komisji rewi­
zyjnej ze szkontrum, dokonanego 
w Komunalnej Kasie Oszczędności, 
tow. Ciołkosz podniósł niebywałe 
praktyki Kasy, która zlicytowała 
jednomorgowe gospodarstwo nieja­
kiej Karoliny Boryczkowej w Łę-

otrzymała z licytacji ani grosza, 
gdyż wszystko zabrali inni wie- 
rzycie.e.

Na miejsce b p. inż. Einhorna wy 
brano do komisji technicznej inż. 
Placn>ego.

W miejsce radnego Bernatowi­
cza powołano na radnego p. Salo­
mona Mehra.

sprzeciwił się nagłości (!}, wobec 
czego wniosek odesłano do Zarzą­
du miejskiego.

Dalej klub socjalistyczny zgłosił 
wniosek, wzywający Zarząd miej­
ski do przedstawienia efektu fi­
nansowego ostatnio ogłoszonych 
dekretów gospodarczych Rządu o- 
raz do powiadomienia Rady miej­
skiej o zamierzeniach Zarządu 
miejskiego co do ukształtowania 
gospodarki finansowej gminy w 
nowych, zmienionych warunkach.

Wreszcie wniósł klub socjali­
styczny interpelację w sprawie 
obniżki płac robotników miej­
skich. Mianowicie przed ostatnie- 
mi wyborami sejmowemi podnie- 
sono robotnikom Zakładu czysz­
czenia miasta płace do 3 zł. dzien­
nie. Po wyborach zato, z dniem 1 
grudnia obniżono je na 2 zł. 25 gr 
dziennie. Oczywiście poborów pre­
zydenta i wiceprezydentów nie

Jednocześnie niektórym dygni­
tarzom wypłacił zarząd miejski 
sute remuneracje. I w tej sprawie 
wnieśliśmy interpelację.

„Równanie w dół“ to droga ruiny!
Opłakane skutki deflacji

Mimo różnicy, jaka istnieje mię­
dzy sytuacją różnych krajów, 
stających metodę „deflacji" —

.deflacji" są wszędzie te same: 
nieskuteczność w walce z deficy- 

budżetowym, coraz większe 
brnięcie państwa w długi, marazm
gospodarczy.

Doświadczenie holenderskie jest 
pod tym względem bardzo pou­
czające; są jednak sprawy spe­
cjalnie związane z właściwościa­
mi gospodarczemi tego kraju, któ- 

i wymagają specjalnego omówie-

Holandja ma gospodarkę han­
dlową — udział jej w obrocie świa 
towym jest duży, co wypływa za­
równo z położenia kraju przy uj­
ściu wielkich dróg lądowych, sieci 
komunikacji rzecznej, jak z posia- 

ogromnego Imperjum kolo- 
njalnego. Nawet rolnictwo podlega 

prawom: jest skomercjaiizo- 
z przeznaczeniem w znacznej 

mierze na eksport (sery, kwiaty, 
warzywa). Przemysł nie jest zbyt 

izwinięty i również związany jest 
obrotem światowym — (budowa 

okrętów, przeróbka surowców ko-

ZWYCIĘSTWO RANA. Z 
bokser polski, przebywający

Ameryce, Edward Ran, i—

sek nagły:
„Rada miejska wyraża cplnję, 

iż natychmiastowa, całkowita i 
bezwarunkowa amnestja dla ska­
zańców ideowych oraz ofiar kry­
zysu gospodarczego jest konie­
cznością chwili".
P. Brodziński — oczywiście —

Nadużycia na kolejach
22 o s o b y  u w ię z io n e

Morderstwo
r a b u n k o w e

W Bielsku popełniono ohydne 
morderstwo rabunkowe. Na wła­
ściciela składu węgla Rudolfa So- 
bla, wracającego w towarzystwie 
żony do mieszkania na ul. Wy­
spiańskiego, czatowali niewykryci 
dotąd bandyci i w chwili, gdy 
znalazł się opodal mieszkania, 
strzelili, raniąc go w pierś. Zona 
na odgłos strzału oszołomiona pa- 
dła na ziemię, a  po chwili poczę­
ło wzywać pomocy, co udaremni­
ło zamiar bandytów dokonania ra­
bunku. Śmiertelnie raniony Sobel 
zmarł po 5 minutach. Sprawcy 
zbiegli. Policja wdrożyła energicz­
ne śledztwo celem ujęcia morder­
ców.

Ostatnieml czasy specjalna ko­
misja, wydelegowana przez Min. 
Komunikacji, objeżdża różne od­
cinki kolejowe, na których prowa­
dzone były roboty lub wznoszono 
budowle. Komisja sprawdza ra­
chunki, ceny i kosztorysy i, jak do­
tychczas, wynikiem prac tej komi-

I jest uwięzienie 22 osób.
Komisja wykryła szereg nadu­

żyć przy wykonywaniu i przyjmo­
waniu robót dla kolei.

A więc w Rogowie zbudowano 
i stacji ubikację ogólną za zł.

62.000 (!!!). Ubikacja musiała tyle 
kosztować, ponieważ robotę przyj­
mował I zatwierdził Ją b. naczelnik 
oddziału drogowego w Skiernie­
wicach, inż. Aleksander Kurnatow­
ski, który przy sposobności budo­
wy ubikacji zbudował sobie domek

Swarzędzu kosztem 14.000 zl.
Naczelnik oddziału Łódź — Fa­

bryczna Inż. Eugenjusz Dąbrowski 
pieniędzy, uzyskanych przy 

przyjmowaniu robót I wskutek in­
nych nadużyć kupił sobie dom w 
Poznaniu, drugi dom w Ostrowie 
Wielkopol., majątek Hipolltówka

oraz kilka wili dochodowych w 
Kaletnikowie.

W Łowiczu sprzedawano, jaka 
łom, stare szyny, które w zupel 
ścl nadawały się, jako szyny 
boczne tory. Dorobił się na tych 
tranzakcjach drogowy Eugenjusz 
Stańczuk, który wybudował sobie 
willę na Saskiej Kępie w Warsza­
wie. W aferę tę zamieszany jest 
kierownik ruchu w Łowiczu, Sta­
nisław Martoszewłcz, który doro­
bił się pałacyku w Łowiczu.

reg dostawców i przedsiębiorców 
„pracujących" dla kolei 

Gdy jednocześnie czyta się, że 
różni panowie naczelnicy kolejowi 
zajęci sa agitacją za należe ' 
do Kol. Przysp. Wojskowego, 
nl walczą z tymi kolejarzami, któ­
rzy należą do 2ZK, to mimowoll 
nasuwa się pytanie, czy nie byłoby 
to z większą korzyścią dla Pań­
stwa, a przedewszystkiem dla 
Skarbu Państwa, gdyby cl gorliwi 
naczelnicy mniej czasu poświęcali 
polityce, a więcej pilnowali rządo­
wych pieniędzy, by nie stawały 
się łupem różnych kombinatorów.

tonjalnych, jak kauczuk, kakao, 
szlif i ćmie djamentów).

W oparciu o bogactwa Indyj 
holenderskich, Amsterdam jcat je­
dnym z głównych rynków świata.

Kryzys światowy spowodował 
obrotów międzynaro- 

odbiło się boleśnie na
Ceny surowców kolo­

nialnych załamały się. I wreszc:e 
kryzys kredytowy — „zamroże- 

’ należności zwłaszcza w Niem 
czech uderzył dotkliwie w Holan- 

— jednego z bankierów świa- 
Wprowadzenie protekcjoniz- 

lie zdołało przeciwdziałać za­
łamaniu się obrotów z zagranicą: 
obrót ten spadł wagonowo o 23. / 
proc. (1929 — 34), lecz — nasku­
tek spadku cen, wartość jega 
zmniejszyła się o 63 proc. War­
tość eksportu zmniejszyła się o 

procent, importu — o 62 
procent, ale wagonowo eks­
port spadł nieznacznie (18 proc.), 

import (26 proc.), co 
znaczy, że eksport Holaadji stawał 
się niekorzystny, że osiągała ona 
gorsze ceny. Spadek ujemnego sal 

obrotów z zagranicą nie jest 
wcale objawem okrzystnym: śwtad 
czy tylko o skurczeniu się życia
gospodarczego.

W walce z kryzysem zastoso- 
ano w Holandji deflację, obcina­

jąc pensje urzędnicze i wydatki 
socjalne,- aie spadek dochodów 
Skarbu byl znaczniejszy niż ogra­
niczenia wydatków. Deficyt wy­
nosił w 1931 — 46 milj. florenów, 

1932 — 76 milj., w 1933 — 58 
milj., w 1934 — 73 miljony. Na po- 

;ątku r. b. Rząd Colijna raz je- 
czc sięgnął do ostrych środków 

oeflacyjnych i deficyt mimo „oaz- 
czędności"... obliczony był na 119 
milj. Na początku lata Rząd za­
proponował redukcję wydatków o 
93.1 milj. i nowe podatki wyso­
kości 26 milj. Opozycja przeciw 
temu projektowi otwarła przesile­
nie gabinetowe bez reżultatu: Co- 
lijn wrócił, jednak musi przyznać, 
że sytuacja jest ciężka.

Przykład Francji 1 Holandji 
świadczy, że deilacja — to utrwa- 

deficytu budżetowego. A prze

wobec czego bezrobocia znajdują­
ce się naogół na poziomie zeszło­
rocznym, ma jednak pewną ten­
dencję do wzrostu.

Ale ani obfitość kapitałów, ani 
(nieśmiałe zresztą) dążności roz­
szerzenia aktywności gospodarczej 
nie ratują przed opłakanemi skut­
kami „deflacji". Floren, Wysoko 
pokryły złotem chwieje się nieu­
stannie. Na nic nie przyda się ob­
winiać tu wyłącznie spekulację 
międzynarodową: choroba toczy 
gospodarkę Holandji. Chora jest 
gospodarka .która gnije w bagnie 
„równania w dół", chociaż ta wa­
luta, pokryta jeszcze w 40 proc, 
powyżej normy ustawowej. Klasy­
czna metoda walki z odpływem 
złota przez podnoszenie stopy dys 
konta złotej strugi nie zatrzymuje 

lek lezerwy z 887 milj. flor. 
1931 na 588 milj. w paździcr- 
r. b.), a tylko spycha życie

gospodarcze coraz niżej.
Floren może się jeszcze trzy- 
ać! Ale jakim kosztem.

Przenieśmy się teraz z Holandji 
do innego kraju: i tu deficyt nara­
stał rok rocznie, choć społeczeń- 

> pracujące, pociągano do co- 
większych ofiar. Urósł on do 

sumy 1,40 miljarda zł. Możliwości 
kredytowe wyczerpano do kresu 
Niema bc-wiem rezerwuaru wol­
nych kapitałów, którymby zalewa­
no deflacyjne dziury. 1 nic dziw­
nego, że kraj ten, pretendujący do 
„mocarstwowości" przez politykę 
„programowego dziadowstwa" co­
fnął się wstecz, do pierwotnych 
często stosunków, ustępując w 
„wyścigu pracy" miejsce małym,
słabym kraikom.

Włodarze tego kraju idą jednak 
nadal ścieżką „równania w dół", 
która zawsze wiedzie na manos 
ce, (W.)

bijąc go przez nokaut w trzeciej nm 
Me.LIKWIDACJA NIESPORTOWEJ 
AFERY. Wydział sportowy Warsa 
Okr. Zw. Bokserskiego zlkwidował 
na wczorajszem posiedzeniu dosyć 
dziwną sprawę, związaną z pierw- 

i krokiem bokserskim. Oto oka- 
się, na zasadzie protestu jedno- 
klnbów, że pod nazwiskiem za- 

lika Izajewa (Polanja) czynne 
były dwie osoby a mianowicie sam I- 
zajew oraz zawodnik Świtu, Janczew 
ski, który walczył za niego w ćwiert
sportowy WOZB ukarał z ,  
wanie się pod cudzo nazwisko Jan­
czewskiego na 3 mieś, dyskwalifika­
cji, Izajewa na 3 mieś, dyskwalifika­
cji, dał sekundantowi Polonii ostrą 
naganę, a klub Polonia ukazał grzy­
wną pieniężną. Jednocześnie walki I- 
zajewa zweryfikowano jako wal koze­
ry dla przeciwników.
Piłka  nożna

JUGOSŁOWIAŃSKA WYPRAWA 
KRAKOWSKICH PIŁKARZY OD­
WOŁANA. Zarząd Krakowskiego O. 
Z. P. N. otrzymał z poselstwa pols­
kiego w Bialogrodzie wiadomość, że 
z powodu dużych opadów śnieżnych, 
boiska jugosłowiańskie nie nadają 

ę do rozgrywek, wobec czego Zwis 
«’k Jugosłowiański odwołuje tour­
nee piłkarskiej reprezentacji Krako- 
Jcdnocześnic Związek Jugosłowian 

ski proponuje odbycie tego tournee 
między marcem a majem roku przy- 
"raTEREK  W SĄDZIE. W dniu

1 b. m. w sądzie krakowskim odbę-
i^RuchuTpeterkowi. o ciężkie no- 

kodzenie ciała zawodnika Cracowu- 
Wilhelma Góry, na meczu Craeows*

Ruch w Wielkich Hajdukach.
Narciarstwo

REFORMA SLALOMU I BIEGO 
ZJAZDOWEGO W NORWEGJI. W 
tych dniach odbyło się w Oslo po­
siedzenie specjalnej konusji naroia' 
skiej w sprawie biegu zjazdowego 
slalomu. .

Komisja uznała, ze Norwegja nK 
„oże ślepo naśladować warunków o- 
bu tych konkurencji narciarskich ’  
formie uznanej w Europie środko­
wej i zaproponowała szereg znuan-
Gry sportow a

mieściu Lwc 
lego napadu bandyckiego. Do m

i KARZE *
tóZAWIŁ. Amerykańsko-cWa*

__ drużyna koszykówki sWdenW
stuajujących w Berlinie grać bg^  
17—18 b. m. w Warszawie z YMl^ 
i AZS. W skład drużyny wchoa» 
dwaj Chińczycy U-Kuo-Cheu_ ot* 
Chengo-Pe-Clu. dwai KanadyjczF- 
Duis i Falk oraz Amerykanie, 
tis, Perschou, Christenson i 
Na drugą połowę stycznia 
wane są zawody rewanżowe w B 
linie.
Lckkoatłetył*?

czkania stróża domu przy u l Zy- 
Holandia jest jeszcze w tem | blikiewicza 7 w suterynie wpadł 

szczęśliwem położeniu, że Państ- I jakiś opryszek i rzucił się na o- 
dług publi- becną w mieszkaniu 28-letnią Ka-

czny nie jest jeszcze nadmierny 
panuje obfitość kapitałów. Rząd, 
prowadząc politykę robót publicz­
nych (a więc tworząc w morzu de 
flacji — prąd jej przeciwny) ła­
godzi następstwa „równania w . 
dół" nie mogąc jednak tym pół- I poczem zbiegł. Policja jest 
środkiem przezwyciężyć kryzysu, pic sprawcy ohydnego mordu.

tarzynę Wesołą, szwagierkę 
zorcy. Napastnik zawlókł sv 
tiarę na kanapę i tam udusił ją 
przy pomocy ręcznika. Morderca 
zrabował różne przedmioty, m. I  
książeczkę Kasy Oszcz. na 300 it„ 

tro-

REKORD EX-KOUBKOy El 
ZOSTANIE REKORDEM. Jak 
szą z Paryża, prasa francuska 
dzo żywo zajmuje się sprawą ®

Ł wypadku czechosłowackiej 
tki światowej Koobkovej,

' '.awem podda się operacji. 
ma przemienić ją w mężczyznę-.^ 
dług opinji międzynarodowej ‘owa­
cji sportów kobiecych rekord 
Iowy Koubkorej w biegu na 
osiągnięty w r. ub. (2=123), 
pozostać nadal rekordem
ponieważ w chwili jego u*an“*?^ 
Koubkora była oficjalnie kobi«*



Str. 5

Na Górnym Śląsku

Republika w republice
Separatyzm korytkowiczów „sanacyjnych" na G. Śląsku
Uchwalona przez „sanację" ordy 

nacja wyborcza do Sejmu 1 Sena­
tu miała zadać ostatni cios „par- 
tyjnictwu" w Polsce. Ciała usta­
wodawcze wybrano na nowych 
zasadach, eliminując rzekomo 
wszelki wpływ partyj politycznych 
na tok prac tych ciał. P. Sławek, 
prezes BBWR, rozwiązał tę orga­
nizację jako już niepotrzebną.

Pomimo, iż minęło bardzo nie­
wiele czasu, już jesteśmy świadka 
mi tworzenia się nowych ugrupo­
wań partyjnych w łonie „sanacji". 
Jako pierwsi podnieśli śląscy „se­
natorzy" jawny bunt przeciwko 
zarządzeniom p. Sławka, składając 
oświadczenie, że śląska odnoga 
BBWR (Narodowe Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Pracy) ani myśli się 
rozwiązać i będzie dalej konty­
nuować swą działalność. Obecnie 
organ „sanacji" śląskiej „Polska 
Zachodnia" donosi, że „po prze­
rwie powyborczej N. Ch. Z. P. 
wznawia swą działalność na Ślą­
sku" i na zebraniu prezesów i se­
kretarzy zarządów powiatowych 
ustalono program prac na najbliż­
szą przyszłość.

W sprawozdaniu z tego zebra­
nia czytamy:

„Wszyscy przedstawiciele Zarzą­
dów Powiatowych stwierdzili, ie mi­
mo trudnych warunków, w jakich 
prowadzona była akcja wyborcza 
epoietoóć organizacji z  malemi wy­
jątkami me została naruszona, orga­
nizacja jest zwarta, jednolita i  po 
okresie przerwy powyborczej gotowa 
dc pracy w mySI ideologii państwo­
wej. W poszczególnych kolach odby­
wają sit normalne zebrania, pracują 
sekcje samorządowe i gospodarcze.

Równoozcinio zebranie prezesów i 
sekretarzów powiatowych jednomyśl­
ne zaakceptowało komunikat Sekre­
tariatu Generalnego, stwierdzający, 
ie rozwiązanie BBWR nie pociągnę­
ło za sobą automatycznego rozwiąza­
nia N. Ch. Z. P., jako organizacji 
samodzielnej. Stwarzanie pustki or­
ganizacyjne) w społeczeństwie pol­
skiem jest nie wskazane, a szczegól­
nie niepożądane na terenie dzielnicy 
Śląskiej.

W końcu polecono wydaó stały biu-

N. Ch. Z. P. a po zebraniu Rady na­
czelnej odbyt Zjazdy powiatowe N. 
Ch. Z. P.“

Okazuje się zatem, że cała na­
gonka „sanacji' na partje politycz 
ne w Polsce jako rzekomo zupełnie 
zbędne, była tylko manewrem 
przedwyborczym. Cała „sanacja" 
dąży bowiem z całym impetem do 
odbudowania własnej partji poli­
tycznej, tak lekkomyślnie przez p. 
Sławka zlikwidowanej. Sytuacja 
zmieniła się jednak o tyle, że każ­
da grupa „sanacyjna" tworzy wła­
sną partję. Szczególnie dotyczy to

różnych kacyków prowincjonal­
nych, którzy nie mogą się obejść 
bez własnego aparatu partyjnego 
wzmacniającego ich pozycję wo­
bec Warszawy. Na czele maszeruje 
„sanacja" śląska, która stworzyła 
coś w rodzaju republiki w republi­
ce. „Sanacja" śląska zawsze prze 
cięż hołdowała separatyzmowi, 
tłumacząc to odrębnemi warunka­
mi gospodarczemi, politycznemi i 
spotecznemi Śląska. W rzeczywi­
stości pielęgnowała „sanacja ślą­
ska ten swoisty separatyzm tylko 
w interesie miejscowych dygnita­
rzy „sanacyjnych", którzy unikają 
w ten sposób zbyt natarczywej 
kontroli z Warszawy.

Ogromnej większości społeezeń-

stwa śląskiego ten separatyzm 
„sanacyjny" jest znpełnie niepotrze 
bny. Jeżeli Śląsk domaga się utrzy 
mania-autonomji, to nie w celu 
zabezpieczenia interesów koryt­
kowych dygnitarzy „sanacyjnych".! 
Cały szereg postulatów przema­
wia za utrzymaniem autonomji. 
Niestety, postulaty te zostały, zu­
pełnie wypaczone przez „sanację' 
śląską, która nagięła autonomję 
do swych osobistych interesów ko 
rytkowych. Utrzymanie N. Ch. Z. 
P. w dotychczasowej formie jest 
niczem innem, jak próbą zabezpie­
czenia tych interesów na dłuższą 
metę. Górny Śląsk przedstawia 
dziś obraz koionji? eksploatowanej
przez tych korytkowiczów.

Dwa wyroki
Na ławie oskarżenia przed Są­

dem Okręgowym w Katowicach 
zasiadł właściciel domu Tomasz 
Pamta z Dębu.

Dnia 15 kwietnia b. r., około 
godz. 6 rano, oskarżony wyrzu­
cił z mieszkania bez wyroku są­
dowego lokatorkę Annę Kucz- 
mierczykową, wraz z maloletniem 
dzieckiem. Eksmitowana, nie ma­
jąc żadnych krewnych ani znajo­
mych, musiała z dzieckiem pozo­
stać pod golem niebem. Wskutek 
panującego w tym czasie z:mna 
dzieoko przeziębiło się i ciężko za 
chorowało. Po kilku dniach K. 
zwróciła aię o pomoc do władz są 
dowych, które w drodze specjal­
nego zarządzenia nakazały właś­
cicielowi domu natychmiastowe 
przyjęcie jej do mieszkania. Oskar 
żony jednak kobiety z dzieckiem 
do mieszkania nie przyjął. Tym­
czasem stan zdrowia dziecka wsku 
tek przebywania pod golem nie­
bem stale się pogarszał i z prze­
ziębienia wywiązała się ciężka 
choroba, w wyniku które-' dziec­
ko zmarło. Rozpacz matki nie 
miała granic. Doniosła ona o zaj­
ściu prokuratorowi, który sporzą­
dził akt oskarżenia.

Na rozprawie oskarżany nie 
mógł powiedzieć ani słowa na swą 
obronę, to też uparcie milczał. 
Sąd skazał Paintę na 6 miesięcy 
więzienia, a ponieważ dotychczas 
nie był on karany, zawiesi! mu 
wykonanie kary na trzy lata.

Nadmienić wypada, że wypadek
powyższy zdarzył się jeszcze przed 
nowelizacją ustawy o ochronie to 
katorów. Według zmian, jakie za 
prowadził obecny „sanacyjny" 
Sejm, Śląski w tej ustawie, ke- 
mieniczuiey będą midi w przysz­
łości bardziej wolną rękę w szy­
kanowaniu niewygodnych lokato­
rów.

Jednocześni* prawie Sąd kato­
wicki sądził inną sprawę: bezro­
botnego, oskarżonego o zadanie 
niebezpiecznego urazu cielesnego 
dzierżawcy. Nie wchodzimy w me­
ritum sprawy — bezrobotny po­
pełnił zbrodnię, gdyż dzierżawca 
wskutek otrzymanego ciosu stra­
cił słuch. Ale w tym wypadku 
bezrobotny skazany został na 3 la­
ta więzienia.

Człowiek  
nowoczesny 

podró iu le  
s a m o  lo t e m !

A6IIIESZKA SMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI ŁHIHSKIE" I

Wdowa po męczenniku
Z upoważnienia autorki przełoZyła B. Kopelówna

Wśród tych, którzy odwrócili się i uoiekli z tłumu 
gapiących się tysięcy, była Hwa-Czuan, żona Denga. 
Kiedy nakoniec dotarła do niej wieść, że Denga pro­
wadzą przez ulice na egzekucję, zatelefonowała do 
garażu po samochód. W imaginacji jej tkwiła histo- 
r;a o tem, jak kogoś, do kogo strzelano, zabrali przy­
jaciele i póty pielęgnowali, aż wrócił do zdrowia. 
W tato sam dramatyczny sposób ocali ona teraz swe­
go męża! Ale gdy dotarła na miejsce egzekucji, nie 
zdołała przecisnąć się przez gęsty tłum. To, co usły­
szała, nie było jednym wystrzałem, ale całą serją. Po­
tem nastąpiła druga serja, jakgdyby cała armja była 
czynna, a wreszcie — końcowy strzał z pistoletu. Ja­
kiś człowiek, stojący na ramionach drugiego, powie­
dział: — No z tego jegomościa nie pozostało wiele. — 
Oszołomiona, osłupiała, Hwa-Czuan odwróciła się 
i popędziła do domu swym samochodem. Gdy szo- 

-fex. zażądał od niej czterdziestu centów napiwku, 
krzyknęła na niego: — Macie wodę w głowie — i  zo­
stawiła go siedzącego, z wyciągniętą ręką.

Tej nocy, wśród burzy i deszczu, który zalał Nan- 
kin, kilka ciemnych postaci przekradło się przez 
ciemności do miejsca, gdzie leżało ciało Denga. Tam 
stanęli, poszeptali z sobą, podnieśli coś dogóry i  prze- 
kradli się dalej. Na miejscu, gdzie leżało wyciągnięte 
ciało, widniała długa, sucha plama, którą wkrótce 
^chłonęło otaczające ją błoto. Następnego dnia do­
rosła prasa, że ciało zdrajcy zostało w nocy skra­
dzione. Psy Nankinu ograbiono z uczty.

U bezp ieczen i
nie na taką Kasę Chorych pracowali!
I nie taka była ona za rządów autonomicznych
Obrazki z  Częstochowskie! Ubezpieczało!

(Kor. wt).
Częstochowska Ubezpieczałnia 

z roku na rok staje się co raz więk 
szą udręką ubezpieczonych, spo- 
wodu niedopuszczalnych metod 
lecznictwa i traktowania członków

W dniu 12-go grudnia r. b. za­
słabł w fabryce „Stradom" w kil­
ka minut po przyjściu do pracy, 
ślusarz, Jan Nłr. Wezwane z Ubez 
pieczalni Społecznej pogotowie, 
aczkolwiek fabryka znajduje się 
w odległości zaledwie około 500 
mtr. przybyło dopiero po 55-ciu 
minutach. Przybyły lekarz stwier­
dził już tylko zgon Nira, zazna­
czając, że były możliwości urato­
wania go.

Tegoż dnia Ł j. 12 b. m. wezwał 
telefonicznie pogotowie Ubezpie­
czała! do chorego dziecka Włady­
sław Grabarczyk, zam. przy ulicy 
Łokietka 62, lecz otrzymał odpo­
wiedź, że musi przybyć do Ubez- 
pieczalni z legitymacją I załatwić 
zgłoszenie formalnie, co zrozpaczo 
ny ojciec uczynił, lecz gdy lekarz 
przyjechał, dziecko jnż nie żyło.

W wyniku tych dwuch wypad­
ków, które zdarzyły się jednego 
dnia, zapanowało wśród robotni­
ków tabr. „Stradom" straszne roz 
goryczenle. Wkońcu ndala się de­
legacja robotników w większym 
składzie do Ubezpłeczalni, celem 
złożenia protestu 1 zażądania na­
prawy stosunków.

P. dyr. Tomaszewski tak się 
przejął przybyciem delegacji, źe._ 
bezzwłocznie wezwał 10-ciu poli­
cjantów, którzy legitymowali każ­
dego, kto przychodził do Ubezpie­
czało! (!)

Na walnem zebrania Metalow­
ców w Częstochowie członkowie

zaprotestowali przeciwko meto­
dom, panującym w Częstochows­
kiej Ubezpieczainl, podkreślając 
żądanie przywrócenia szpitala w 
Sabinowie dla chorych gruźli­
czych, oraz należytego załatwia­
nia przekazów do obcych Ubezpie 
czalni; załatwianie tych przekazów 
trwa tygodniami, a gdy dochodzą 
one do miejsca przeznaczenia, to 
jnż po terminie ważności. 
JlNotujemy coraz więcej wypad­

ków, że lekarz zapisuje lekarstwo 
i kieruje pacjenta do prywatnej 
apteki. Bywa jeszcze gorzej, że 
lekarz rejonowy, leczący na wszy­
stkie choroby, doprowadza do te­
go, że chory dla ratowania zdro­
wia, a nawet życia, udaje się do 
lekarza prywatnego, płacąc za wł 
zytę i opatrunki, jak to było z ro­
botnikiem Fr. Sukiennikiem wBia 
chnwni no nr—>—om -marzeni-

Piękny gmach, WYb--4—’ nv 
nrzez zarzsd - - —łomu na Ie

czenie ambulatoryjne, opustoszał. 
Wysuwano Zarządowi Miasta pro 
pozycję, aby go przejął na warun 
kach dzierżawnych i przebudował 
na szpital. Powołana została na­
wet specjalna komisja, lecz z chwł 
łą gdy Rada Miejska odrzuciła na­
rzuconą przez Województwo syne 
kurę naczelnika Szpital), to, jak 
głosi fama przystąpiono do prze­
budowania wewnętrznych urzą­
dzeń dawnych ambulatorji na szpi 
tal, a na ordynatora upatrzony 
jest podobno ów lekarz, który 
przepadł na stanowisko Naczelni­
ka Szpitali Miejskich.

Czas najwyższy skończyć z ta­
ką gospodarką! Albo niech ubez­
pieczeni zwolnieni zostaną od cięż 
kich opłat I udręczeń, albo niech 
zostanie przywrócony stan nor­
malny, który przy władzy autono­
micznej I samorządzie zapewniał 
rozwój tej pożytecznej Instytucji 
społecznej.

Kqcil^jrad|owv

Ile kosztuje godzina audycji
w Polskiem Radio?

Ha marginesie gospodarki w firodzisku

Tak chętnie krytykujący , 
mdycje radjosluchacs często może 
jie zdaje sobie sprawy, jak ogrom­
nego wysiłku finansowego potrzeba, 
aby dzień po dniu dać abonentom 
program, stojący na możliwie naj­
wyższym poziomie. Jeśli porównamy 
ogólną liczbę radjosluchnczów w Pol­
sce z tą liczbą radjofonji obcych, to 
przekonamy się, że Polska pozostaje
------- —  końcu. To w-'------*—

•ści Połskiegc 
rzystwa radiofoniczne : 
gą sobie łatwo pozwolić 
westycje, na angażowanie pierwszo­
rzędnych zespołów muzycznych, soli- 
-*ów, wysokie gaże, tantiemy, hono- 
Jrja. Trzeba do tego dodać jeszcze, 

iż kraje zachodnie posiadają liczne 
zastępy artystów i szerokie r-* "  
wości, jakie daje stara kultura 
robienie artystyczne społeczeństwa. 
Umożliwia to radjostacjom obfite

czerpanie z tego źródła. Tymczasem 
u nas sprawa ta przedstawia się ina­
czej. Polskie Radjo bardzo często 
musi stwarzać i pobudzać siły twór­
cze do współpracy programowej.

Przyjemność słuchania coraz bogat 
szego programu Polskiego Radia wy 
maga nietylko wielkiego nakładu, 
troski i inwencji artystycznej dyrek­
cji programowej, ale także ogrom­

ach sum pieniężnych.
Jedna godzina programu kosztuje 

aż 6.000 zł., co stwarza sumę 160..000 
miesięcznie. Godzin tych w

_____ codziennym mamy 11 i pół w
dniach świątecznych aż 14 i pół. 
Niechże teraz radiosłuchacz zada so­
bie trud pomnożenia tych cyfr przez 
5 tysięcy 1 obliczenia w stosunku 
miesięcznym, a będzie miał pojecie 

sumach, jakie przeznacza f

Rozprawa sądowa
Dnia 5 grudnia b. r. odbył się 

proces z oskarżenia policyjnego 
Iz art 127 (obraza osoby urzędo­
wej) w sprawie burmistrza p. Bor 
kowskiego, przeciwko ob, ob. Ro- 

| bakowi, Zającowi i tow. Kozie, 
radnemu miasta Grodziska.

Po przeprowadzonej rozprawie, 
Sąd wydał wyrok z art. 258 o ob­
razę czci, skazując ob. Zająca i 
tow. Kozę na 4 miesiące aresztu z 
zawieszeniem; ob. Robaka unie­
winnił.

Sąd nie podzielił zdania p. Bor­
kowskiego, że wszędzie, gdziekol 
wiek się znajduje i gdziekolwiek 
o nim mówią, jest zawsze burml-

słrzem — i dlatego nie uwzględ­
ni! art. 127.

Obronę wnosił adwokat tow. 
Karniol z Warszawy.

Za bezinteresowną obronę adw. 
tow. Karniola, jaknajserdeczniej 
dziękują:

Karol Koza, Feliks Robak, 
Władysław Zając.

Obrona wnosi apelację od wy­
roku.

P. burmistrz Borkowski zwołał 
na 19 b. tn. posiedzenie Rady Miej 
skiej. Wstęp dla publiczności za., 
biletami.

K o n k u r s  C h o p i n o w s k i
n a  r o k  1937

W roku 1937 odbędzie się w War- 
_jawie wielki Międzynarodowy Kon­
kurs Chopinowski, do którego dopu­
szczeni będą wszyscy pianiści, nie li­
czący ponad 28 roku życia. Polska

' teraz rozpoczyna przygotowania 
tego światowego konkursu. Do­

świadczenie dotychczasowe pouczyło 
brwiem, że polscy artyści, o najlep­
szym nawet poziomie muzycz 
wytrzymali konkurencji artys 
granicznych jedynie spowodu braku

&
 estradowej.
więc usunąć 

przeszkodę, postanowi 
' '  artystom iaknajwięcej

.......do oswojenia się z estn . .
blicznośdą. Już w połowie grudnia

zorganizowany został konkurs, któ­
rego zadaniem jest wyeliminowanie 
do Konkursu Międzynarodowego naj­
lepszych polskich pianistów. Wyeli­
minowani artyści koncertować będą 
re wszystkich miastach Polski, ns- 
ćerając potrzebnej rutyny do godne- 
:o reprezentowania Poistó na forum 
iriędzynaroduwem.

Polskie Radjo, które tak usilnie po­
piera wszelką polską twórczość sapro 
siło przed swój mikrofon trzech naj­
lepszych pianistów wybranych w kon 
kursie eliminacyjnym. Artystów po­
zna publiczność polska przez mikro­
fon dnia 22 grudnia w niedzielę e 
godz. 22.00.

Ilu Polską liczy

Dwa dni później przybył ojciec Denga i pozostał 
przez tydzień. Przy końcu tego okresu wrócił do 
domu Hwa-Czuan, spakował swoje manatki, a po­
tem z twarzą, która wyglądała jak twarz trupa, po­
wiedział synowej: — Toś ty zabiła mego syna.

Hwa-Czuan zaczęła płakać:
— To nie moja wina. To Wu i Tsai i Wang i cała 

ich paczka to zrobili... Sprowadzili Yin-czu na ma­
nowce. Próbowałam go ocalić... Pracowałam, jak 
niewolnica. Łatwo im teraz mnie oskarżać. Jestem 
tylko kobietą i wdową. Jestem bezbronna i mam 
troje małych dzieci. Gdyby Yin-czu żył, nie śmieliby 
atakować mnie w taki sposób.

Stary ojciec czekał, aż przestanie szaleć. Potem 
raz jeszcze powiedział: — Zabiłaś mego syna. Nie 
zapłaciłaś nawet tych piętnastu tysięcy dolarów, któ­
re posłałem, aby go uratować. •

Kobieta łkała gorzko, z oczami czerwonemi od pła­
czu. — Przypuszczam, że ojciec zecbce teraz nawet 
odebrać mi te pieniądze... Ojciec gotów je nawet 
wziąć dzieciom Yin-czu.

Staruszek odwrócił się i powoli, powłócząc noga­
mi, wyszedł z jej domu.

Hwa-Czuan pozostawiono samą. Przyjaciele Den­
ga, którzy poprzednio ciągle ją nachodzili, teraz, zda­
wało się zostali wchłonięci przez próżnię. Wobec 
przyjaciółek, które przychodziły, aby ją pocieszyć, 
a takich było parę — wypłakiwała swój smutek. To 
ci „czerwoni" przyjaciele Denga zabili jej męża. Cią­
gle wymieniała ich nazwiska...

A gdy oskarżenia jej dosięgły ich uszu, jeden po 
drugim pakował swoje manatki i znikał z Nankinu.

Wśród wielkich historycznych wydarzeń tego okre­
su zapomniane zostały szczegóły stracenia Denga. 
Pozostało jego nazwisko — nazwisko męczennika 
Kuomintangu. I stopniowo Hwa-Czuan stała się zna­
ną, jako wdowa po męczenniku, matka synów mę­
czennika.

Rewolucja rozwijała się i  kotłowała; południowa 
armja zajęła Nankin; stara armja militarystów uciekła. 
Minął rok 1927; rewolucja załamała się na skałach 
walki klasowej — i  na miejscu starych militarystów 
nowi militaryści utworzyli swój własny rząd w Nan­
kinie.

Kuomintang oczyszczony został ze wszystkiego, 
prócz militarystów, obszarników, oraz ich intelektual­
nych apologetów. Wielu przyjaciół Denga wiodło 
żywot szczutych zwierząt.

Nowi militaryści uznali Denga za jednego ze swych 
męczenników — i jego wdowie, oraz dzieciom, przy­
znali dożywotnie pensje. Wdowie dali duże sumy na 
koszta jego pogrzebu i pomnika. A  kiedy mruknęła, 
że pensje te wystarczą zaledwie na codzienne utrzy 
manie, przyznali jej dodatkowe sumy, aby dzieci Den­
ga można było później wysłać na studja uniwersy­
teckie zagranicę.

Hwa-Czuan, wdowa, zyskała opinję oddanej i wier­
nej źopy rewolucjonisty — kobiety, która, na podo­
bieństwo skały, stała przy boku swego męża, poma­
gając mu w całej jego pracy. Ona sama często wspo­
minała trudy tajnej pracy rewolucyjnej w przeszłości 
Odwiedzali ją wysocy urzędnicy; — zasypywana by­
ła podarkami i  objawami czci. Zwrócono się do niej 
nawet, aby zaszczyciła swoim udziałem rząd — „ce­
lem prowadzenia dalej pracy Denga od miejsca, 
w którem ją zostawił".

Mając nowe urzędowe obowiązki, wdowa po mę­
czenniku nie była już w stanie obarczać się dziećmi 
Denga. Napisał więc do starego ojca Denga w Se­
czuan z propozycją, aby wziął do siebie wnuki i wy­
chował je. Albowiem teraz była tylko wdową — 
i ciężko jej przychodziło utrzymywać siebie i dzieci 
ze skromnej gaży. — Ostatecznie — pisała — dzieci 
należą do rodziny Dengów.

A  więc pewnego dnia zjawił się w Nankinie czło­
nek rodziny i zabrał z sobą do Seczuan troje dzieci.

(D. c. n-J.

radfoabonentA w  T
Vedług danych statystycznych licz 
radjoabonentćw polskich na dzień

_ „rudnia 1986 roku wynosiła 458.000 
Małe zwiększanie aię ilości kucha­
rzów polskich iesi wymownym 
Świadectwem, te radjofosje polska 
inajduje coraz większe zrozumienie

Mord w Łodzi
Jeden z lokatorów domu przy 

uL Lutomierskiej 164 zamtrygowa- 
ny zoctał fetorem, który wydo­
bywał się z komórki na podwó­
rzu. Zawiadomił od dozorcę domu 
i wspólnie wyważyli drzwi od ko­
mórki, poczem oczom ich przed-' 
stawił tię ztraazny widok. Na zie­
mi leżała młoda kobiet lat około 
22, nie dająca znaków życia. Zaa­
larmowany lekarz pogotowia po 
przybyciu stwierdził zgoo. Przy­
czyny śmierci nie zdołał jednak 
ustalić mimo, iż na calem ciele 
widniały Liczne obrażenie. Zwło­
ki przewieziono do prosektorium, 
gdzie w poniedziałek odbędzie kę 
sekcja dla ustalenia przyczyny

Na miejsce strasznego odkrycia 
przybyły władze śledcze i zarzą­
dziły dochodzenia. Już ne wstępie 
uwidocznił eię szereg szczegółów, 
który wskazywał na to, że ma eię 
tu do czynienia ze zbrodnią na tle 
seksu atnem.

W wyniku dochodzeń areszto­
wano właściciela komórki, które­
go nazwisko ze względu na śledz­
two trzymane jest w tajemnicy.
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Zgromadzenia ludowe
K R O N IK A  K R A K O W S K A

Z t e a t r ó w Z m iasta
w Krakowie

Ruch socjalistyczny czyni w Kra 
kowie coraz większe postępy. Ma­
sy ludzi, dotąd obojętnych Łub bo- 
jażliwych, dziś otwarcie przystę­
pują do organizacji socjalistycznej.

Zgromadzenia socjalistyczne cie 
szą się wielką frekwencją. Społe­
czeństwo garnie się pod czerwone 
sztandary, zrozumiało bowiem, źe 
w dzisiejszych warunkach socjalizm 
jest jddynem wyjściem z katastro­
falnego położenia. Ci, co kiedyś od 
nas odeszli, wracają z powrotem, 
wracają rozgoryczeni na „sanacżę" 
która ich zwodziła szumnemi fra­
zesami i przyrzeczeniami. Robot­
nik, chłop, inteligent pracujący, zna 
leźli wspólny język i wspólną plat­
formę walki. Następuje konsolida­
cja decydujących żywiołów spolecz 
nych. Kompromitacja i pełne ban­
kructwo ideologii sanacyjnej z na­
tury rzeczy musialy doprowadzić 
do wzmożenia sił proletarjatu, zor­
ganizowanego w PPS.

W niedzielę, 15 b. m. odbyły się 
dwa zgromadzenia, zwołane przez 
OKR. PPS. i partyjne komitety

Sala Domu Tramwajarzy w Pod­
górzu zapełniła się po brzegi. Po 
zagajeniu przez tow. Żyłę, wybra­
no prezydium wiecu w osobach 
tow. Rusinka i tow. Wilka. Pierw­
szy zabrał głos tow. r. m. Cekiera, 
który w obszernem przemówieniu 
przedstawił obecną sytuację gospo 
darczą oraz ciężkie położenie kla­
sy robotniczej.

Następnie przemówił tow. dr. 
Szumski, który zobrazował sytua- 
cję polityczną w kraju. Mówca 
przedstawił genezę konstytucji „sa 
nacyjnej", oraz na jej podstawie 
wybory sejmowe. Obecny sejm i se 
r.at nie reprezentują ludności, gdyż 
ludność wypowiedziała się przy 
wyborach zdecydowanie przeciwko

Mówca omówi, sprawę amnestii, 
domagając się całkowitej amnestji, 
dla wszystkich więźniów politycz­

Kilka słów o przyczynach strajku
na kop. „Eminencja"

Strajk włoski na kop. „Eminen­
cja" w Dębiu nie zaskoczył przed­
stawicieli organizacyj robot:' 
czych. Już od dłuższego czasu 
świadczali robotnicy, że przeci’ 
stawią się wszelkiemi, do dyspo­
zycji stojącemi środkami redukcji 
220 robotników. Robotnicy wy­
chodzili tu ze słusznego założe­
nia, że właśnie na tej kopalni nie 
powinno być redukcyj,

ty zbyt swej produkcje
Wysokie wartości opałowe wę­

gla z kop. „Eminencja" są znane. 
To też prawie cale Katowice po­
krywają tam swe zapotrzebowa­
nia i powstała nawet prywatna 
spółka handlowa, która węgiel 
ten sprzedaje w Katowicach.

Do wybuchu strajku przyczyniło 
się także niewyraźne stanowisko 
zastępcy kom. dem. p. Seroki, 
który z jednej strony zapewniał, 
że nie dopuści do redukcji robot­
ników, zaś z drugiej strony o- 
świadczal, że musi zbadać sytua­
cję — na miejscu. Te „badania na 
miejscu" mają już swój specyficz­
ny posmak, a robotnicy słusznie 
obawiają się skutków tych badan. 
Zwykle bowiem kończą się one na 
redukcjach i turnusach. Również 
kierownik kop. „Eminencja" p. 
Jacyna dal się robotnikom we 
znaki. Wynika to z rezolucji, u- 
chwalonej przez załogę.

Rezolucja brzmi:
„Górnicy kop. „Eminencja" na 

zebraniu zatogowem, po wysłu­
chaniu sprawozdania Rady Zało­
gowej o zamiarze redakcji 1 po 
wysłuchania referatu przedstawi­
ciela związku, stwierdzają, że za­
mierzona redukcja 220 górników 
nia ma żadnego uzasadnienia. Zo­

nych. Przy tej sposobności tow. 
Szumski omówił stosunki panujące 
w więzieniach. Kończąc referent 
stwierdził, że dla mas ludowych 
jost jedna droga: droga walki o 
Rząd robotniczo-chłopski o Polskę 
ludową, o Polskę socjalistyczną.

Skolei dłuższe przemówienie na 
temat położenia Wąsy robotniczej 
wygłosi, tow. r. m. Przybyś. Refe­
rent przedstawił przyczyny szale;ą- 
cego bezrobocia, oraz pomoc dla 
bezrobotnych. W dalszym ciągu 
prelegent omówił sprawy miejskie 
w szczególności politykę magistra­
tu, wobec pracowników gminnych. 
Wbrew głosom socjalistycznym, ,'̂ a 
nacyjna" większość Rady miejskiej 
uchwaliła obniżkę poborów praco­
wniczych. Tow. Przybyś omówił de 
krety oszczędnościowe Rządu, któ­
re godzą w interesy ludzi pracy.

Na zakończenie przemówił tow. 
Żyła, który poruszył bolączki szkol 
nictwa. Przemówienia przyjmowa­
no oklaskami.

Po krótkiej dyskusji zakończono 
imponujące zgromadzenie odśpie­
waniem „Międzynarodówki".

Tego samego dnia popołudniu od 
było się zgromadzenie w Zakrzów­
ku, Przewodniczy, tow. Grudzień. 
Referaty o sytuacji polityczne? i go 
spodarczej wygłosili tow. tow. dr. 
Szumski i Wt. Matula. Ten ostatni 
ponadto omówił sprawy gospodar­
ki miejskiej. Zebrani z żywem za­

dów mówców. Zgromadzenie zakoń 
czono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

Komunikat
BACZNOŚĆ SZEWCY!

Zarząd Zw. Zaw. Szewców, pl. 
Matejki I. 4 wydalił ze Związku, 
za szkodliwą działalność przeciw 
Związkowi Juljana Żmiję, zamiesz 
kałcgo w Nowej Gónce I. 113.

czą do żadnej redukcji, że w o- 
bronie swego warsztatu pracy roz- 
poczną walkę nieubłaganą, nie 
wyłączając strajku. Zebrani doma­
gają się natychmiastowego opusz­
czenia kopalni przez p. Jacynę, 
którego prowokacja nie zna gra­
nic jest powodem redukcji". Je­
steśmy zdania, że należałoby prze-

Z ostatniej chwili
Strajk na kopalni „Eminencja" 

trwa w dalszym ciągu. Wczoraj 
zgłosiła się do woj. Grażyńskiego 
delegacja żon i matek strajkują­
cych, w liczbie 200, domagając się 
cofnięcia redukcji robotników.

Wojewoda Grażyński oświad­
czył, że będzie się starał o to, ale 
pod warunkiem, że przedtem gór­
nicy przerwą strajk i wyjdą z ko-

To samo wojewoda Grażyński 
oświadczył Radzie Zakładowej I 
przedstawicielom Zwląz~

Wiadomości różne
Samochód p. Grzesika, prezy­

denta m. Chorzowa i marszałka 
Sejmu śląskiego, najechał koło 
Imielina na jadącego rowerem ro­
botnika Sapetę, który odniósł tak 
ciężkie rany, że zmart w drodze do 
szpitala. Prez. Grzesik odniósł lek­
kie obrażenia, samochód został u- 
szkodzony.

Przed sądem w Katowicach roz­
począł się proces Rutkowskiej 
która na rynku w Katowicach 6

Teatr im. J. Słowackiego: „Kan- 
dida", sztuka B. Shawa.

Wznowiona po blizko 30 latach 
sztuka Shawa nie odpowiada już 
dzisiejszym wymogom publiczno­
ści. Jest to sztuka wybitnie dia­
logowa, który to gatunek młodsza 
generacja aktorska niechętnie u- 
prawia. Pozatem sama fabuła jest 
mocno naciągnięta: takich aniel­
skich pastorów — mimo, że re­
klamują się jako socjaliści — nie­
ma i niema też tak naiwnych w 
miłości poetów, jakim nam autor 
zaprezentował. Jeżeli już ,.szanu­
jący" się teatr musi grać Shawa, 
można znaleźć co lepszego, niż ta 
— prawdę mówiąc — ckliwa hi- 
storja z dobrem zakończeniem 
wedle amerykańskiego wzoru.

Mimo to z przyjemnością oglą­
dało się tę starożytność, a to wy­
łącznie ze względu na grę. Takie­
go — prawie — trójkąta małżeń­
skiego i artystycznego tria, jakie 
upostacih pp. Jaroszewska (Kan- 
dida), W. Nowakowski (mąż jej. 
pastor) i Kaliszewski (poeta - fan- 
iasta), nie znajdzie tak łatwo na 
innej, choćby stołecznej, scenie.

Radio krakowskie
ŚRODA, 18 grudnia 

6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty.
8.00 Audycja dla szkół. 11.67 Sygnał 
czasu, 12.08 Dziennik południowy. 
13.30 Płyty. 15.15 Wiadom. o eksp. 
ooi. 15.30 Recital wiolonczelowy. 
16.00 „Wędrówki dookoła globu’'. 
16.20 Rcoit. śpiew. 16.45 Rozmowa 
"■uzyka ze słuchaczem radja. 17.20 
Muzyka symfoniczna. 17.50 „Świat 
się śmieje'1. 18.00 Koncert kameral­
ny. 18.30 „Skrzynka ogólna' . 18.40 
Wiadomości bieżące. 18.45 Płyty. 
19.00 .Poradnik turystyczny''. 19.20 
Koncert. 19.35 Wiadomości sporto­
we. 19.50 Reportaż aktualny. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wiecz 
21.00 „Twórczość Fr. Chopina". 21.36 
Kwadrans poetycki. 21.50 „Okno, któ 
re sprzedaje". 22.00 Z Warszawy: 
„Podróż po Europie".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A

prowadzić zmianę taktyki w biu­
rze kom. dem. Zbyt często jesteś­
my bowiem świadkami orzeczeń, 
które idą prawie całkowicie po 
iinji interesów i wniosków prze­
mysłowców. Jeżeli wieje trochę 
inny wiatr z Warszawy, to wiatr 
ten powinien przeczyścić powie­
trze także na tym odcinku.

dą strajkowali.
Rada zakładowa zakoinunikowa 

la odpowiedź p. wojewody straj­
kującym.

Sytuacją na kopalni „Eminen­
cja" zajęła się również konferen­
cja C. Z. G. w Katowicach. Na 
konferencję przybyła delegacja ko 
biet, która przedstawiła położenie 
strajkujących. Konferencja C. Z. 
G. uchwaliła rezolucję, w której 
wyraża solidarność ze strajkują­
cymi; przesyła im braterskie po­
zdrowienie, oraz zawiadamia, że

strzelam: zabiła swego męża. O- 
skarżona twierdzi, że działała w 
stanie podniecenia z powodu po­
zostania bez środków do życia.

Wczoraj Sąd przesłucha, szereg 
świadków. Proces potrwa dwa 
dni.

Na kopalni „Barbara" został za 
sypany na śmierć zwałami węgla 
51-letni Augustyn Polodnia. Zma­
rły osierocił żonę i dzieci.

Rzecz jasna, że p. Kaliszewskiemu 
jeszcze wiele brakuje do dojrza­
łości, co uwydatnia się szczegól­
nie w porywistych ruchach i nie­
opanowaniu głosu, ale to są rze­
czy drugorzędne w porównaniu z

Inne role były w dobrych rę­
kach: p. Kostecka była, jak zwy­
kle, wyborną sekretarką o ostrym 
języczku, a nuękkiem sercu; p, 
Kondrat z humorem robił młode­
go wikarego, który z trudnością 
przyzwyczaja się do ciemnych 
stron swego zawodu; p. Biegański, 
który w ostatniej chwili objął ro­
lę p. Kułakowskiego, dał soczysty 
typek angielskiego burżuja, psio­
czącego na podrożenie produkcji 
przez silne stanowisko organizacji 
zawodowych.

Skarżą się słuchacze — i ja się 
do tego przyłączam — że bardzo 
kiepsko słychać djaŁog. Czy sala 
jest tak mało akustyczną, czy też 
aktorzy nie stosują odpowiedniej 
ekonomji głosu — faktem jest, że 
znaczna część djaiogu nie docho­
dzi nawet do pierwszych rzędów 
miejsc. Aktorzy powinni zrozu­
mieć, że djalog w salonie, czy w 
gabinecie do pracy prowadzi się 
rzeczywiście półtonem, ale nie 
można z tego zrobić szeptów i sta­
romodnego mówienia j u , " ,  szcze­
gólnie w sztukach Shawa, gdzie 
słuchacz poluje na dowcipy i po­
wiedzonka, taka metoda mówienia 
psuje cały efekt.

L. F.

Historia dnia
CO, GDZIE, KOMU, 7 KOGO.
Władysławowi Bodziochowi plac 

IF. W. Świętych S skradziono futra i 
skMei futrzane; Antoniemu Kubiko­
wi ul. Dekierta 3, skradziono rower; 
Samuelowi Bryhandowi ul. Krasic­
kiego U towary galanteryjne.

Aresztowano: Wojciecha Bro.ka, 
Franciszka Wolarka, Jizeff Bojko, 
Jana Poznańskiego, Jerwna Syna ja. 
Wszystkich pod zarzutem kradzieży.

---------- ... ■»

Przyczyna krwawej tragedii 
pod Szopienicami

Donosiliśmy już o zabójstwie 
młodej kobiety pod Szopienicami 
i samobójstwie zabójcy w kawiar­
ni w Sosnowcu. Zarzycki po za­
strzeleniu Podsiadłównej przybył 
do kawiarni Nowaka w Sosnow­
cu i zażądał herbaty. Gdy właści­
cielka udała się do kuchni, Za­
rzycki zastrzelił się, pozostawia­
jąc karteczkę na stoliku, z której

zelił s ą ko­
chankę pod Szopienicami. 

Policjanci udali się ua micpee
wskazane przez samobójcę i istot­
nie na ul. Sobieskiego za mostem, 
po stronie województwa śląskie­
go, znaleźli zwłoki kobiety.

Jak ustalono, tragedja zaczęła 
się na podłożu miłósńem Zarzyc­
ki dość dawno poznał się w So­
snowcu z PodsiadłóWrią. Młodzi

Sprawa obniżki zasiłków 
dla bezrobotnych w Mysłowicach

Jak donosiliśmy,-ostatnio ̂ obni­
żył Magistrat m. Mysłowic.: zasiłki 
dla bezrobotnych. Jak nam obec­
nie donoszą, stało się to na pod­
stawie uchwały Związku Gmin po­
wiatu katowickiego, oraz z powo­
du zmniejszenia subwencji dla My 
słowie przez Pow. Komitet Niesie­

Dyrekcja Rybnickiego Gwarec­
twa Węglowego wystąpiła do Ko­
misarza Deroobiłizacyjuego z wnio 
skiem unieruchomienia brykietow- 
ni przy kopalni „Rómer". Jako po­
wód podaje nierentowność tego za 
kładu.

Z wywodów przedstawiciela Ry­
bnickiego Gwarectwa Węglowego 
na kot.łerentri w dniu 13 grudnia 
r. b. wynika, że powodem jest me­
tyle nie rentowność, ile chęć zdo­
bycia większych zysków. Przedsta

Przemysłowcy zamykają warsztaty pracy

jeździe pociągu towarowego Nr.- łt l  
ze stacji Kraków - Piastów, w kie­
runku stacji Suchej, wyskoczy i z szyn 
i przewrócił się wagon trzeci od koń­
ca. Wagon został lekko uezkodeony.

Wypadku z ludźmi nie było; ani 
zatamowania w ruchu kolejowym. 
Powodem wyskoczenia wagonu było 
skręcenie oei.

Żyrie robotnicze
WYDZIAŁ RADY ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH odbędzie posie­
dzenie we wtorek, 17 b. m., o go­
dzinie 6.30 wiecz., w lokalu wła­
snym przy Al. Krasińskiego 16.

Dyżury lekarzy
Dnia 17 grudnia noc:

L Dr. Geller Jakób, Wolnica 12-a, 
tel. 116-76.

2. Dr. Marcinkowski Wlodz., Pod­
wale 1, teL 128-60.

3. Dr. Seelenfrennd Czesława, Koł­
łątaja 1 1. 8, tel. 179-65.

4. Dr. Tochowicz Leon, Karmeli­
cka 9, tel. 177-87.

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
W poniedziałek i dni następne do 

piątka dn. 20 b. m. włącznie przedsta 
wicnia „Nocy Listopadowej" dla mlo 
dzieży krakowskich szkół średnich 
(wyprzedane) i stąd przedstawień 
wieczornych nie będzie.

TEATR „BAGATELA"
„Niewolnica z Munda'ay‘, na sce­

nie „Rewja dla wszyrtkith".. . •
Co qra|ą w kinoteatrach

ADRIA: „Skandale milionerów".
APOLLO: „Zaproszenie do wal-

ATLANTIC: „Powrót Frankens- 
teina” i „Dziewczę z obłoków"'.

PROMIEŃ: „Nie choę wiedzieć, 
kim jesteś".

STELLA: „Cesarskie Iowy" ? „Pa 
rada rezerwistów".

SZTUKA: .Jaśnie pan szofer".
ŚWIT: „Manewry miłosne".
UCIECHA: „Oczy czarne".
WANDA: „Wesoła rozwódka".

„NA FIRMAMENCIE X. MUZY" 
(o gwiazdach ekranu)

Odczyt na temat powyższy wygło­
si (z ramienia Powszechnych Wykła­
dów Uniwersytetu Jagiellońskiego) 
p. A, Wiśniowski, literat, w Związku 
ijijwpdowym Pracowników Umysło­
wych, Kraków, Sławkowska 6 1 p„ d. 
1712 1985, o godz. 7.45 wiecz. 
„KODEKS ZOBOWIĄZAŃ A PRA­

COWNICY UMYSŁOWI" 
Staraniem Związku Zawodowego 

Pracowników Umysłowych Kraków, 
Sławkowska 6, 1 p. wygłosi dnia 
19.12 1935 r. o godz. 7.30 wiecz. dr. 
Zygunt Fenichel. Odczyt pod powyż­
szym tytułem.

REWOLUCJA LUDNOŚCIOWA 
W NIEMCZECH

Staraniem Towarzystwa Krzewie­
nia Świadomego Macierzyństwo i Re­
formy Obyczajów wygłosi w środę, 
dii. U  grudnia, o godz. 7-ej wiecz., w 
sali odczytowej Towarzystwa przy 
ul. Dunajewskiego 1. 7, red. L. Szcze­
pański odczyt p. t. „Rewolucja ludno­
ściowa w Niemczech". Po odczycie 
dyskusja. Goście mile widziani. 

ZMIANA SIEDZIBY DZIAŁU 
POŚREDNICTWA PRACY 

FUNDUSZU PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ

Wojewódzkie Biuro Funduszu 
Pracy w Krakowie zawiadamia, iż 
Dział Pośrednictwa Pracy dla Słu­
żby Domowej, mieszczący się do­
tychczas przy ul. Lubelskiej nr. 27, 
został z dniem 9 grudnia b. r. prze­
niesiony do nowego lokalu przv 
ul. Krótkiej Nr. 1 (róg Krzywej 
przecznicy ul. Długiej — dojazd 
tramwajem Nr. 3) tel. Nr. 156-30. 

KRWAWA BÓJKA
Na pL Serkowskiego w restauracji 

Norda powstała bójka między Wła­
dysławem Staneckim a Marjanem Ku 
lejem, w czasie której Kulej zranił 
nożem Staneckicgo w lewy obojczyk.

Wezwane Pog. Rat. przewiozło Sta 
neckiego do szpitala. Stan Staneckie- 
go nie budzi obaw. Tło bójki narazie 
nieustalone.

WYKOLEJENIE WAGONU
Dnia 13 b. m. o godz. 20 przy wy-

zapałali do siebie miłością i w 
niedługim czasie Podsiadłówna 
została kochanką Zarzyckiego. Po­
woli jednak Zarzycki począł się 
odsuwać od ukochanej, chcąc ze­
rwać z nią. Podobno Podsiadłów- 
na często czyniła Zarzyckiemu wy­
rzuty, że nie ohce się z nią oże­
nić. Wówczas prawdopdobnie w 
umyśle Zarzyckiego powstała 
myśl, aby zamordować narzeczo­
ną i samemu popełnić samobój­
stwo. Wieczorem dnia poprzedza­
jącego tragedję, widziano ich ra­
zem w kawiarni, skąd udali się 
na pola szopienickie. Zarzycki, po 
zastrzeleniu swej kochanki, błą­
dził całą noc po polach i dopiero 
następnego poranka popełnił sa- 
nobójstwo.

Z Mysłowic
Główna kontrola zarejestrowa­

nych bezrobotnych odbędzie się w 
piątek, 20 grudnia, w Urzędzie Po­
średnictwa Pracy od godz. 9.36 do 
12-tej w południe. Kontrola bezro­
botnych w Słupnicy, Brzezince .i 
Brzęczkowicach odbędzie się w go 
dżinach urzędowych w Urzędzie 
gminnym.

R ep ertu ar
TEATR POLSKI.

Wtorek, 17 grudnia „Koncert 
Chóru „Echo" o godz 20-ej.

środa, 18 grudnia „Dziady" dla 
szkól, o godz. 15.30.

środa, 18 grudnia „Stare wino" e 
godz. 20-ej.

Czwartek, 19.20 „Kiedy kobieto 
kłamie" o godz. 20-ej.

Radu śląskie
WTOREK, 12 grudnia

6.30 Pieśń poranna, pobudka do 
gimnastyki i gimnastyka. 6.50 Orkie­
stra Edith Lorand. W przerwie od 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.16 Audycja 
dla szkól (dla dzieci młodszych).: 
„śpiewajmy kolendy". 12.35 „Melodja, 
za melodją". Wiązanka. 13.25 Chwil­
ka gospodarstwa domowego. 13.35— 
14.30 Muzyka lekka. Piosenki śpiewa 
Stefan Witas. 16.30 Recital fortepia­
nowy. 16.15 Recital skrzypcowy- 
16.45 „Cała Polska śpiewa". 
„Wielkie i drobne wynalazki*: „Rząd 
lde metale w codziennym użytki!"- 
17.16 Muzyka salonowa. 17.50 „Ency 
klopedja mówienia". 18.00 Recita 
śpiewaczy. 18.30 .Jakie zabawki -C" 
rować dzieciom na święta" — odety* 
20.00 Koncert symfoniczny (Po­
znań). W przerwie o godz. 20.60 
Dziennik wieczorny. „Obrazek z P° 
ski współczesnej". 22.30 „Cierpienia 
seksualne nieweneryczne" — 
danka dla lekarzy. 23.05 — 23.80 Mu­

zyka taneczna

nia Pomocy Bezrobotnym. Nieza­
leżnie od powyższych faktów, stoi- 
my nadal na stanowisku, że p. dr. 
Karczewski jako poseł do Sejmu 
Śląskiego ma możność domagać 
się podwyżki kwot,- przeznaczo­
nych w budżecie na Opiekę Spo-

iele robotniczych Związków Za 
wodowych sprzeciwili się temu, 
tern więcej, że na konferencji rada 
zakładowa podała koszta własne 
wyprodukowania jednej tony bry­
kietów na 16 do 17 zł. a zaś przed 
stawicie! Rybnickiego Gwarectwa 
Węglowego ponad 20 zł.

Wobec tej sprzeczności Komi­
sarz Demobilizacyji.y postanowił 
konferencję odroczyć, celem zbada 
nia sprawy na miejscu.

Redaktor odpowtedaśalnp STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka ł.


